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Uozenholz poważnym kandydatem na posła 
sowieckiego w Warszawie. 

Drugą notę o ultymatywnym charakterze 
szykują Sowiety. 

r°sef sowiecki Piotr Wojkow. którego 
i^wJoki zostaną Jtrtro z honorami wojsko-
^arrtii odwieziion/e na dworzec w Warsza-
lK wie, a al3imaa do Mosikwy. 

Kontrrewolucjoniści rosyj­
scy zaczynają energicznie 

działać! 

Jl 
pod Mińskiem. 

bwaj zabici, dwa j ranni . 
Z Moskwy donoszą: 
Na linji kolejowej Zdunowicze—Mińsk 

, wykoleiła się drezyna samochodowa, 
!*tórą wracał od granicy polskiej zastępca 
l^lnomocnego 
frzedstawiclela białoruskiego wojennego 

okręgu 
^Pański, wioząc z sobą porucznika armji 
niskiej aresztowanego na terytorium so-
Weckiem 

pod zarzutem szpiegostwa. 
Opawski i prowadzący drezynę szofer 

Wstał; 
zabici na miejscu, 

[porucznik nolski i jeden z pasażerów cięż­
ko ranni. Śledztwo stwierdziło, że był to 

zamach na Opawskiego 
Fzygotowany przez kontrrewolucjoni­stów. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 6. — Niektóre pisma war 
szawskic twierdzą jakoby 

zabójca p°sła sowieckiego Wojkowa, 
Borys Kowerda miał przy sobie paszport 
tak zwany X 

„nansenowski", 
coby oznaczało, że Kowerda znajduje się 

pod opieką Ligi Narodów. 

-TŁUMY PUBLICZNOŚCI OGLĄDAJĄ 
ZWŁOKI WOJKOWA. 

• (Od.własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 6.—TTansportaoja izwłok 
posła sowieckiego na dworzec kolejowy 
odbędzie się 

w dniu jutrzejszym. 
Wczoraj przez cały dzień Wumy publicz­
ności odwiedzały 

poselstwo sowieckie 
przy ulicy Poznańskiej, gdzie wystawione 
są na widok publiczny 
zabalsamowane zwłoki zamordowanego 

posła. 

SAD DORAŹNY CZY ZWYKŁY? 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 6. — Tryb .postępowa­
nia sądowego w sprawie Borysa Kower-
dy mimo długich narad 

nie został jeszcze ustalony. 
Jak słychać sąd poweźmie ostateczną de­
cyzję w tej sprawie dopiero 

po pogrzebie posła Wojkowa. 

Rozenholza, 
którego witał w tragicznym dniu na stacji 
poseł Wojkow. 

DALSZE REWIZJE I ARESZTOWANIA. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 6. — Rewiizje i areszto­
wania wśród rosyjskich monarchistów w 
Warszawie 

trwają w dalszym ciągu. 
Dotychczas zatrzymano w areszcie 7 
osób. 

POWAŻNA SYTUACJA. 
(Telegram własny). 

Berlin, 9. 6. — „12 Uhrblatt" twierdzi, 
że niemieckie minlsterjum spraw zagra­
nicznych 
z zaniepokojeniem śledzi rozwój stosun­
ków polsko - sowieckich po zamordowa­

niu posła Wojkowa. 
Aczkolwiek komplikacje zdają się być 

mało prawdopodobne — pisze ów dzien­
nik — jednak sytuacja staje sie coraz .po­
ważniejsza, ponieważ Sow,icty zamierza 
ją stanowczo domagać sie od Polski unie 
możliwienia na przyszłość tworzenia się 
w Polsce 
wszelkich organizacyj wśród emigrantów 
rosyjskich. Ponadto Sowiety zamierzają 
skierować do Polski ostra note o ultyma 
tywnym charakterze. 

ROZENHOLZ POSŁEM SOWIECKIM 
W WARSZAWIE? 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 6—Wśród kandydatów 

na stanowisko posła sowieckiego w War­
szawie 

wymieniają między innymi dotychczaso­
wego posła sowieckiego z Londynu 

CO PISZE „GŁOS PRAWDY"? 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 9. 6. — „Glos Prawdy" o-
trzymał informację, według której Ko­
werda stanie 

przed sadem zwykłym. 
gdyż w trybie doraźnym nie dałoby się 
wyczerpać całego materjalu, jakiego spra 
wa ta dostarczy. 

:o:-

Wybuch bomby 
na zebraniu. 
26 osób rannych. 

(Od własnego korespondenta). 
Leningrad, 9. 6. W tutejszym klubie ko 

FUn i stycznym podczas zebrania 
eksplodowała homba. 

Cucona przez niewykrytych dotąd spraw 
f^w. Wybuch poczynił wielkie soustosze-

c w lokalu i ranił 26 uczestników zebra 
. 9 . Spiskowcy podczas ucieczki ostrzeli 
* a l i się z rewolwerów. 

Port lotniczy w Tempelhof pod Berlinem, gdzie wylądował ostatecznie 
Chemberlain wraz ze swoim współtowargyggera podróży Lewinem, 

Borys Kowerda. uczeń 8 kl. ghninazjuim re 
syjskiego w Wilnie, zabójca, Wojkowa. 

Atlan­
tyku jadą 
do Wiednia . 

Po ich powrocie do Berlina 
odbędą się uroczyste bankiety. 

(Od własnego korespondenta). 

Berlin, 9.VI. — Chamberlain i Lewin, 
zwycięscy lotnicy amerykańscy udają się 
samolotem w nadchodzącą niedzielę z 
Berlina 

do Wiednia 
gdzie zabawią do przyszłego czwartku. 
Następnie obaj lotnicy powrócą do Nie­
miec i w 
Bremie oczekiwać będą na swoje żony, 

które są obecnie w drodze do Europy. 
Obydwie pary małżeńskie przybędą na­
stępnie 

do Berlina, 
gdzie na ich cześć odbędą sic w piątek 
17 b. m. uroczyste bankiety. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,34 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,91 
Szwajcarja 171,59 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,65 
Złoty 57,75 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,92 
W płaceniu 8,91 
Tendencja spokojna. Podae dostateczna 
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śledztwo w sprawie 
Akcja sabotażowa wykluczona. 

śledztwa w sprawie 
Z Krakowa donoszą: 
Dotychczasowe wyniki 

katastrofy witkowi ok ie] — 
wykluczają bezwzględnie możliwość 

akcji sabotażowej. 
Śledztwo wyczerpało wszystkie poszlaki i mo­

żliwe hipotezy akcji dywersyjne], nie znajdując 
ani cienia śladu 

tego rodzaju roboty. Badająca rumowisko, komi­
sja na podstawie rozrzutu i kierunków wybuchu— 
nabrała przekonania, że ma się tu do czynienia 
albo z siła. wyższa, albo też samoczynnem zapa­
leniem się. 

Również śledztwo ustala - - czy przepisy o 
konserwacji, wietrzeniu i przccliowywaniu środ­
ków wybuchowych 

były należycie przestrzegane. 
Rumowisko było rozkopywane w dniu wczo­

rajszym od wczesnych godzin porannych; pra­
cami zaś kieruje osobiście pik. Bocrncr. Władze 

wojskowe dążą przedewszystkiem do 
odnalezienia zwłok 

zabitego kanoniera Wawry. 
Dotychczas odnaleziono strzępy z płaszcza za 

bitego, oraz kilka guzików. 
Wszelkie wersje na temat aresztowania dwóch 

szeregowych ze składu war ty — 
są nieprawdziwe. 

Wczoraj w godzinach przedpołudniowych by­
ła jeszcze raz na miejscu katastrofy komisja woj­
skowa z ramienia oddziału II sztabu generalnego. 
Nadto obecny był na miejscu katastrofy delegat 
min. pracy i opieki społecznej insp. Tyrakowskl 
wraz z naczelnikiem wojewódzkiego wydziału pra 
cy 1 opieki społecznej Kwiatkowskim, celem szczc 
gotowego zorjentowanla się co do wyrządzonych 
szkód w 

barakach chorych dzieci na jaglicę 
i okolicznych wsiach. 

100 tysięcy tonn kostki granitowej 
zamówił magistrat pabjanicki. 

0.) Z Pabjanic telefonują: 
Magistrat m. Pabianic na ostatniem posiedzeniu 

rozpatrywał sprawę 
naprawy ulic i bruków. 

Sprawę tę załatwiono pomyślnie i już w dniach 
najbliższych rozpoczną się roboty brukarskie. Na 

a.) 

:o:-

skrzyżowaniach ulice zostaną wyłożone 
kostką granitową. 

Kostki tej magistrat pabjanicki zamówił 100 tf" 
slęcy tonn. 

Roboty brukarskie zmniejszą również powił" 
nie liczbę bezrobotnych w mieście. 

Stacja ko le jowa w Pabjanicach 
zaliczona do kategorji 2-ej . 

Z Pabjanic telefonują: zaliczona do kategorii drugiej. 
Na skutek zarządzenia Ministerjum komunika- W związku z przeniesieniem stacji kolejo**" 

cii stacja kolejowa w Pabjanicach ze względu na pabianickiej do kategorji wyższej, podwyższotf 
coraz więcej rozwijający się ruch, została zostaną również uposażenia pracowników. 

5 0 złotych czy 2 0 ? 
Nowy trick oszukańczy. 

zauwcżyla że jest to 20-zlotówka nowe] serii' u 

wypadku powiadomiono policję, która Brążc** " 
zatrzymała w 

poczekalni tramwajowej. 
, Dochodzenie ustaliło, że Brążewska w podobBJ 

sposób dokonała już 
kliku oszustw. 

Pomysłową kobietę przesłano 
władz sądowych. 

Przy trupie z odciętą ręką znaleziono wszystkie 
kosztowności i większą sumę pieniędzy. 

(l.) Z Pabjanic donoszą: 
W dniu wczorajszym do lokalu, w którym pro 

dukuje się 
głodomór kobieta 

przyszła niejaka Helena Brążewska, zamieszkała 
przy ulicy Nowo - Karnyszewskiej 36 1 zapłaciła 
za wejście nowym banknotem 50-złotowym. 
Kasjerka wydała je] 49 złotych 40 groszy. 

Wziąwszy pieniądze Brążewska wyszła natych 
miast na ulicę. Kasjerka oglądając złożony banknot 

Nr. 1 

do dyspoOT 

Bydgoszcz, 9. 6. — W październiku roku u-
biegłego zaginął w tajemniczych okolicznościach 

pewien student niemiecki, 
który wybrał się z^ Gdańska do Kaszub celem 
zwiedzenia polskiej Szwajcarjl. Ody student nic 
dawał przez kilka dni znaku życia o sobie, zanic 
pokojeni tem rodzice zwrócili się przez policję 
gdańską do poHcjI polskiej z prośbą o odszuka­
nie zaginionego. 

Policja w Kartuzach wszczęła natychmiast e-
/iergic/i< Śledztwo, przeszukując wraz z policją 
gdańską lasy kartuskie, lecz 

bez pozytywnego rezultatu. 
Kilkudziesięciu członków korporacji studenc­

kiej, do której należał zaginiony, przybyło za ze 
Zwoleniem władz polskich do Kartuz I rozpoczę­
ło na własną rękę poszukiwania, Jednakże rów­
nież bezowocne. 

W końcu grudnia roku ubiegłego znaleziono 
w lesie niedaleko Rottenbachu 

odciętą rękę męska, 
którą złożono w komendzie połlcjl w Kartuzach. 
Policja kartuzka zawiadomiła natychmiast o tem 
policję gdańską, która wysiała do Kartuz swego 
przedstawiciela, aby wspólnie z władzami polskie 
ml wszcząć ponowne poszukiwania. Lecz i tym 
razem nie doprowadziły one, mimo doniosłego od 
krycia, do konkretnego wyniku, tembardzjej, żc 
ojciec studenta nic mógł w znalezionej ręce rozpo 
znać części ciała swego syna. Sprawa utknęła 
na martwym punkcie. 

At oto przed kilku dniami pewien robotnik, 

przechodząc przez las kośclcrskl opodal W*«flrz 
nicy, natknął się na rozkładające się zwłoki mło­
dego mężczyzny. 

Zawiadomiona o tem. policja udała się natych 
miast na wskazane przez robotnika miejsce, gdzie 
znaleziono w zupełnym rozkładzie zwłoki 24-lct-
nlcgo mężczyzny. Głowa I piersi wykazywały 

kilkanaście ran postrzałowych, 
prawa ręka była odcięta. Trup leżał w nowera 0-
buwiu i eleganckiem ubraniu, w którem znalezlo 
no przy rewizji rewolwer I kilkanaście naboi, ze­
garek oraz 
znaczna gotówkę w złotych, guldenach gdańskich 

1 dolarach. 
Zawezwani na miejsce wypadku rodzice zmar 

lego, rozpoznali w zwłokach swego syna. 
Śledztwo w sprawie wyjaśnienia zagadkowej*^ 

śmierci komplikuje się bardzo. Wobec nlcnaruszo 
nych pieniędzy, 

koncepcja mordu rabunkowego upada. 
Istnieje przypuszczenie zemsty osobistej. Lecz 

i ta supozycja zdaje się być nierealną wobec tę­
go, że zmarły wybrał się 1 sam do Polski, gdzie 
nie miał żadnych znajomych. Ostatnia koncepcja 
— pojedynek amerykański — nie ma również 
cech prawdopodobieństwa, wobec faktu ucięcia 
rekj. oraz kilkunastu ran postrzałowych, odkry­
tych na ciele zmarłego. 

Zagadkową tą sprawą zajęły się władze poli­
cyjne wraz z kilkoma przybyłymi z Gdańska de­
tektywami. 

Bójka o godzinie 3-ej rano. 
Dwie kobiety zostały na pobojowisku. 

Łódź, 9 czerwca. — Dzisiaj około godziny 3-ei 
nad ranem na ulicy Traugutta tuż przy Grand-
Hotelu, 

wynikła bójka. 
Na widok zbliżającej się policji uczestnicy bójki 

ratowali się paniczną ucieczką, pozostawiając na 

miejscu bójki dotkliwie pokaleczone 
27-lctnią Janinę Antkowską I 24-letnlą Hronlsla»< 

Szymańską, 
zamieszkałe przy ulicy Ceglelnlanci 109. 

Ofiarom bójki udzielono pomocy lekarski*! 
lokalu 6 komisariatu P. P. 

ł ódż, 9 czerwca. .— Wczoraj wieczorem we 
wsi Żabicnlec pod Łodzią zaszedł nieszczęśliwy 
wypadek. Przebywająca na letnisku 35-letnia 

Zofja Kus, żona kupca 
zamieszkałego W Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej 

Ir. 7 i , wysłała swą służącą po chleb na przed­
mieście Lodzi.1 

Około południa sąsiedzi pani K. usłyszawszy 
jęki wpadli do Jej nitószktnia. Zof]a Kus, tej plęcio 
letnia córeczka Anna- 1 służąca 25-IctnIa Wanda 
Frane. leżały na ziemi l 

wity się w bólach. 
Zawezwano pogotowie ratunkowe z Łodzi. Le­

karz stwieidził otrucie i po udzieleniu pomocy, po 
zostawi! ofiary niezdrowego chleba na miejscu. 

Trucizna w chlebie. 
Trzy ofiary. 

Stan służącej ciężki. Resztki chleba poddane &\ 
staną analizie. 

6T CZARY 
Od jutra! - - - Od jutral 
Kró l komików! i K ró l imlechn! 

B U S T E R K E A T O N 
w szampańskiej komcdjl 

10.000 NARZECZONYCH 

n s i i fi 
Aresztowała go policja łódzka I osadziła w więzieniu. 

10 tysiący robotników budowlanych strajkuje 
w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). podwyżki 
Warszawa, 9. 6. - Strajk budowlany w War- 80 do 90 procent 

azawie. który wybuchł onegdaj objął gdyż z górą trzy lata pobierają stare pensie. Nad 
10 tysięcy robotników. to domagają się płatnych urlopów i 

Pracę porzucono wszędzie. Robotnicy żądają , zawarcia umowy zbiorowej. 

Łódź. 9 czerwca. — Dawid Gajstman, za­
mieszkały przy ulicy Piotrkowskiej 44, był agen­
tem warszawskiego Towarzystwa Handlu, Prze­
mysłu i Rolnictwa p. t. „Tehatc". Zajmował się on 

sprzedażą artykułów elektrotechnlczych 
miejscowym firmom 1 zakładom. Gajstman miał 
również prawo sprzedawać artykuły te na raty 
względnie na weksle. Przez dłuższy czas Gajst­
man z pracy swe] wywiązywał się bez zarzutu. 
Ostatnio wszakże coś się popsuło... Wpłaty za wy 
brane towary z firmy „Tehate" 

wpływały nieregularnie, 

a z czasem ustały zupełnle.Llsty wysyłane doflaW 
mana z Warszawy pozostały bez odpowiedni 
Kiedy dług wyniósł przeszło 2,500 złotych ,,TeW 
te" wysłało rachunki do firm łódzkich, który1*] 
Gajstman dostarczał towary elektrotechniczne, 
wtedy okazało się, że Q... należność pobrał. 

O sprzeniewierzeniu zawiadomiono Urząd śl<*| 
czy. Po przeprowadzonem dochodzeniu 

Gajstmana aresztowano 
I w dniu wczorajszym przesłano do dyspozs"! (jjj l ą i j 
władz sądowych. 

Slub księżniczki polskiej z księciem Gabrielem 
Bourbonem. 

Sensacja w warszawskich kołach arystokratycznych. 

30 złotych gotówką 
za uwagę • przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 
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(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 6. — W warszawskich kołach 

arystokratycznych wielkie wrażenie 
wywołały zaręczyny księżniczki Małgorzaty 

Czartoryskie], 
córki księcia Adama oraz Ludwiki z hrabiów Kra 
slńskich. 

z księciem Gabrielem Bourbonem, 
który Jest synem pretendenta do tronu neapoMtań 
skiego. Narzeczony jest 

majorem armji hiszpańskie] 
i przebywa stale w Madrycie. Ślub odbędzie się 
prawdopodobnie w Paryżu. 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy 4-teJ w ogłoszeniu kina 
„Dom Ludowy" zamiast słów: 

.Zatracona Ulica" 
zauważyli umyśjny błąd: 

„Utracona Ulica" 
czyli zmienione słowo: 

„Zatracona" na „Utracona" 
zgłoszą się do redakcji naszego pisma (Zawadzka 

1) od godz. 15 (3-clej po południu) do godz 
(7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premjowy ważny jest w ciągu dwóch d<] 

po dacie ukazania się numeru. 
Wczoraj nikt po premję się nie zgłosił. 

Uważnie czytać 1 przechowywać numery! 
dy Czytelnik ma szanse otrzymania premjl! 

Zwłoki młodej kobiety w Tatrach. 
Z Zakopanego donoszą: 
Onegdaj zaalarmowano komisariat policji pań­

stwowej, że w wodospadach Mickiewicza w 
Roztoce 

leżą zwłoki jakiejś utopionej kobiety. 
Po przybyciu na miejsce, ekspedycja ratunko­

wa zastała stan następujący: Poniżej mostu przy 
wodospadach Mickiewicza, leżały zanurzone w 
wodzie zwłoki kobiety, 

w zupełnym negliżu, 
ubrane tylko w popielate pantofelki i pończochy, 
różowe reformy i koszulę. 

Czaszka była rozbita 
1 wyciekał z niej mózg. Kobieta jest wzrostu śred­
niego, szczupła, lat 19 do 22. szatynka, o włosach 
krótko ostrzyżonych. Na palcu lewej ręki zna­
leziono 

pierścionek z trzema kamyczkami. 
Pewne światło na osobę tragicznie zmarłej ko-

Samobójstwo czy wypadek? 
biety rzucają zeznania zamieszkałe] koło mostu 
dziewczyny. Zeznała ona, że w czwartek albo w 
piątek przed świętami, kolo godziny 11 przed po­
łudniem przyibyla dorożka jednokonną panienka 
w płaszczu popielatym i czapce konfederatce 
białej. Panienka ta oddaliła przy wodospadach 
Mickiewicza dorożkę i oświadczyła, iż w tej oko-
licy będzie teraz mieszkać. Od tego czasu ślad po 
niej zaginął. Zeznania dziewczyny każą przypu­
szczać, że zachodzi tu albo fakt samobójstwa, al­
bo nieszczęśliwego wypadku owej nieznajomej. 

Kapelusze przera-
H biam tanio ł gu­
stownie podtag naj­
nowszych łurnali. 
Fason i praca 3 ił 
Ul. Kilińskiego 133 
lewa o';"vna I I p, 

Potrzebna uczenni­
ca do pracowni 

sukien Cegielniana 
Nr. 62, paitor. Ma­
ria Pietrzak. 1059. 

1 

TEATR MIEJSKI. 

„Kobieta, która zabiła". 
Melodramat w 5 aktach Sidney'a Garrlcka. 
„Kobieta, która zabiła" jest sensacyjną sztuką 

pełną napięcia dramatycznego w teatralnem, nie 
lilcrackiem tego słowa znaczeniu. 

Morderczyni — tytułowa bohaterka — składa 
przed sądem wyznanie swego czynu. Wyznanie 
to stanowi właśnie pięć wielce zajmujących, z do 
skonała znajomością techniki teatralnej zrobio­
nych aktów, w których niewinność bohaterki jest 
tak dobrze umotywowana, że W rezultacie — 
następuje werdykt uniewinniający.. 

Taka jest w ogólnym zarysie treść tej „roboty' 
teatralnej. Z punktu widzenia literackiego zbyt 
poważnie traktować jej tjle można, natomiast 
przyznać jej trzeba, że jest zajmująco 1 zręcznie 
napisana oraz że daje aktorom wprost wyjątko­
we pole do popisu. 

Eaal I*ą Kozłowska w. roli morderczyni Lar 

Pcwiet 
?zić zim*. 

pokój 
wory da 
póincorr.. 
. Naucz 

11 miał lat 
. Pan: j 
Ftota, ktc 
0s_niiu cz) 
ipęcej. ni 
fy ła jas 
p ia ła . 

Młody 
I Wydał; 

m. Państv 
roej will i, 

Willa i 
r 2 a k ó w 

winji wykazała całą pełnię swego kunsztu akW]; 

skiego. Gra jej obfitowała w momenty glęboM 
odczute, nie załamując się i nie wpadając w 
wość nawet w najtrudniejszych miejscach. 

Poprawny był p. Ziembiński w ciekawej P°Vl 
staci wynajętego amanta. 

Pani Rodowiczowa była doskonała w epiz 0, 
dycznej roli matki, natomiast zwykle taki d ° D j ' 
p. Janowski trzymał się tym razem w rama? VUi cuki 
przeciętnego szablonu, co zresztą da się może "j, 
sprawiedliwić mniej wdzięczną rolą. 

P. Krzemiński z niewielkiej roli zaufanego, 
sprytnie-arogancklego lokaja stworzył świetna 
gurkę. tchnącą „w każdym calu" wewnętrZ* 
prawdą oraz suchym, swoistym humorem. 

Dekoracje i wystawa naogól ładne, chocS 
— nie widać było tym razem specjalnego * ^ 
sitku w tytn kierunku. A110 — ogórki za pas* 
sezon poczyna już dogorywać. 

Całość została reżysersko doskonale I gład^T 
zmontowana wytrawną dłonią pi Tatarkiewic*T 

Lokata 
z i mc p.i 

Nów i c 
l c h prz< 
de. 

fcPewneg 
^Ko oknu 

Rfa pow 
wdzii 

S cdkładi 
o d z i a ł : 

X & 
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drugłei 
stacji kolejołd 

ej, podwyższotf 
zowników. 

a nowe] serii. ' 
która B rązów* 

w ej. 
wska w podobBJ 

do dyspo* 

Psychologja umierających. 

MM 
letnia BronIsła*< 

ine] 109. 
ocy lekarski*! * 

łeba poddane 

Dd jutra! 
1 smlecb.nl 
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bez odpowicd^ 

0 złotych „Teb* 
tódzkich, którt'J 
ktrotechnlcznfc 
ność pobrał, 
liono Urząd śl*J 
idzcniu 
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o do dysi 

z o r n e g u 
iiu) do godz. 

ciągu dwóch dfl| 

e zgłosił. 

anla premjł! 

Czy zdrowy człowiek potrafi wżyć 
się w psychologię człowieka chorego?— 
Wiemy wszyscy z doświadczenia, że nie 
iest to łatwa sprawa. Przecież nawet nie­
winny w gruncie rzeczy, 

aczkolwiek tak dokuczliwy ból zeba, 
Wytracający dotkniętego nim człowieka 
nieraz tak bardzo z równowagi duchowej, 

Jest dla otoczenia czemś obojetnem, 
chociaż niemal każdy wie. jak dokuczliwe 
fest to cierpienie. 

O ile trudniej Jest tedy wżyć się w 
stem duszy człowiieka, dotkniętego na­
prawdę straszna, nieuleczalna chorobą, 
której istota obca jest dla otaczających 
chorego bliźnich... Zupełnie obcy, zagad­

kowy jest dla nas stan duszy osoby, która 
'''znana została przez lekarzy za nieule-
Iczałną i nadomiar — wie sama. że w naj-
Pfiźiszym czasie 

czeka ją nieubłagana śmierć. 
Niewiele wiemy o tem. jak śmiertelnie 

*hory człowiek znosi w duchu straszliwą 
^Wiadomość swej nieulcczalności — świia 
dorność tego. że .jest skazany na śmierć. 

Lekarze oraz psycholodzy już niejedno 
•rotnie zajmowali się tą ciekawa kwestią 

niejednokrotnie już usiłowano wedrzeć 
*ię w te 

tragiczne tajemnice duszy ludzkiej. 
Spostrzeżenia, poczynione w tej dziedzi­
ce, są niezmiernie ciekawe również dla 
Pików. 

Oto "jp. obserwowano naukowo pa­
cjentkę chorą na raka w ostatnlem sta-
•dJum. Kobieta ta była zupełnie świadoma 
fWego stanu. Wobec tej świadomości nic 

ichowywała się spokojnie. Nawiedzały 
objawy 

mani praeśladowczeJ. 
ObjawY tie były w swofon rodzaju psy 

[flłiczną obroną przeciw strasznej rzeczy­
wistości. Umysł skazanej na śrnaerć pa-
|^ientk'i szukał zewnętrzmych przyczyn 
jjfaoroby. To ta, to owa osoba z otoczenia 
pyła rzekomą przyczyną cierpień chorej., 
[w ten sposób umysł nieszczęśliwej kobie 
p" — zajęty czemś innem — nie dręczył 
Ne bezustannie świadomością śmierci. 0 -
fcywisde — samoobrona ta nie mogła 
pstiałać bez przerwy., świadomość rzeczy 

wistości powracała jednak co pewuen 
czas... 

Takich i podobnych przykładów noto 
wała nauka mnóstwo. Bardzo wielu ta­
kich pacjentów stara sie usilnie zapom­
nieć o swem nieuleczalnem cierpieniu 

— z chwilą, gdy się dowiedziała, że jest 
nieuleczalna — stała się nagle absolutnie 
obojętna wobec wszystkiego, co ją ota­
czało i co z jej chorobą nie miało nic bez 
pośrednio wspólnego. 

Chora miewała depresje duchowe, bar 

Humor zagraniczny. 
Dwuznaczne. 

Turysta: — Ile razy patrzę na te starożytne ruiny, przypomina 
ml się zaraz moja żona. 

przy pomocy fantazji. 
Marząc i fantazjując na temat niedo­

stępnej dla nich! — przyszłości, chcą oni 
stłumić w sobie świadomość smutnej dla 
fiich prawdy f w ten sposób udaje się im 
zachować pewien, pozorny spokój ducha. 

Oczywiście — zdarzają sie też inne re 
akcje. Obserwowano np. pacjentkę, która 

dzo podobne do typowych objawów me­
lancholii. 

Bywają również tacy chorzy, którzy 
starają się zwalczać świadomość swej 
choroby uporezywem 

majaczeniem na temat zbawienia. 
I to nietylko zbawienia samych siebie, 

ale bodaj całego świata... 

Takiemi procesami duchowemi daje 
się wytłumaczyć i umotywować' ta cteha 
rezygnacja, lub też pefcne nadziei skupie­
nie ducha, które obserwujemy niejedno­
krotnie u nieuleczalnie chorych. 

Najlepiej daje się to zaobserwować u 
nieuleczalnych suchotników. Wiadomo, 
że nawet tuż przed śmiercią sa oni zrów­
noważeni duchowo i spokojni. Ten star 
duszy tego rodza.iu pacjentów zwracał Już 
nieraz uwagę świata naukowego. Dawmiej 
tłumaczono go sobie zatruciem mózgu, 
powstałem w związku z chorobą. Obser­
wowano n. p. suchotnika, który krótko 
przed śmiercią był tak bardzo pewien wy 
zdrowienia, że nie mówił ani o swoim sta 
nie, ani o gruźlicy wogóle... Opowiadał, 
że jakiś głos wewnętrzny, nakazuje mu 
przebyć specjalną kurację powietrzną po 
to tylko, aby całemu śyyiatu wskazać no­
wą drogę leczenia suchot... Wmawiał so­
bie, że Bóg po to chce go uchronić od 
śmierci, aby mógł on cały świat wyba­
wić od zmory gruźlicy... 

Wobec nieuleczalnych defektów umy­
słowych zachowuje się wielu pacjentów 
w podobny sposób. Tak n. p. pewien nie­
uleczalny paralityk pocieszał się stale tem 
że — zaprzeczał wogóle istnieniu defektt. 
w swym organizmie. A wiedział przecież 
dobrze nietylko o jego istnieniu, ale rów­
nież o jego nieulcczalności!... 

Wogóle cała jaźń chorego nieuleczal­
nie człowieka zwalcza usilnie świadomość 
cielesnego i umysłowego zaniku. 

Ta walka wywołuje w mózgu najroz­
maitsze fantastyczne ideje. Nic są one 
jednak nigdy w stanie całkowicie przytłu­
mić poczucia rzeczywistego stanu rzeczy. 

W rezultacie trzeba postawić wniosek 
pi: stan psychiczny skazanego na pewnn 
śmierć pacjenta jest wywołany podświa­
domie jako akt samoobrony przeciwkc 
strasznej świadomości śmierci, podykto­
wany umysłowi w celu jej zwalczeń',;: 
Prawdopodobnie sama choroba również 
przyczynia się do tego stanu. Tem tłuma­
czy się też, że bardzo wiele nieuleczalnie 
chorych ludzi zachowuje się wobec zbli­
żającej się śmierci często tak spokojnie, a 
w każdym razie nic tak, jakby zachowy­
wali się wobec zbliżającej się śmierci, 
gdyby byli zupełnie zdrowi. 

Dagny. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

P 0 H ^LLAUME APOLLINAIZE. 

Serce matki, 
'ewicn młody Rosjanin postanowił spę 

&ić zime w Cannes i w tym celu wyna-
pł pokój z utrzymaniem u nauczyciela, 
Mory dawał lekcje francuskiego cudzo-
nBmcom. 

Nauczyciel ten nazywał się Muscade, 
miał lat około pięćdziesięciu. + 

Pan: Muscade była to cicha łagodna 
ać numery! K^tota, która doszedłszy do lat trzydziestu 

l ( ) śni j u czy czterdziestu, nie wyglądała na 
tyęcej. niż na trzydzieści, trzydzieści dwa 
?yła jasną blondynkn, szczupła i nic-o kunsztu akt"! 
Pia ła . 

Młody Rosjanin zwrócił na nią uwagę \ 
omen ty glęboW 

gadając w cU - , ! I U Vię ł a d n i 
miejscach. J , . . . • , ,. . , 
w ciekawej P° t. "anstwo Muscade mieszkali w mew.cl 

^ej willi, położonej w okolicy Suquet. 
onała w cp'\ta. Willa otoczona była ogrodem, pełnym 
yklc taki dobri krzaków mimozy, irysów, róż i ogrom-
izem w rama^ych eukalyptusów. 
da się może« Lokator państwa Muscade spędził ca-

olą. 1 zimę na przechadzkach, paleniu papie-
oll zaufanego, psów i czytaniu, a myśl, podczas dale-
irzył świetna 1 *>ch przechadzek biegła 
i " wewnętrZ*1 *ac!e. 
humorem. , Pewneg:) wieczoru, w głębi pokoju, k t ó 
ładne. diocWJ tgi, 0 \ i l U ) | ) v | 0 otwarte, młodzieniec uj-
pecjalnego wTbJęti panią Muscade, zapalającą lampę. 

'ała powolne ruchy, a postać jej pełna 
"*u wdzięku. Pomyślał sobie: „Nie trze-

• odkładać". I zbliżając się do mej, po­
d d z i a ł : 

ku pani Mus-

?6rki za pas« 

konale ł gfad 
Tatarkiewic* 

i . * 

— Jakież to piękne nazwisko, pani 
Muscade. Prawie, jak imię. Jakże ono zro­
sło się z panią, której włosy mają w sobie 
coś ze słońca. Jest pani urocza. Kocham 
panią, pani Muscade! 

Pani Muscade nic okazała wzruszenia, 
gniewu, ani zachwytu. Rzuciwszy jedno 
pobieżne spojrzenie przez okno, wyszła z 
pokoju. 

Gdy koło piątej wrócił do domu, za­
stał państwa Muscade, opartych o szta­
chety ogrodu. Ody go ujrzeli, wyszli na 
ulicę. Pani Muscade zamknęła starannie 
za sobą furtkę a pan Muscade przemó­
wi ł : 

— Panie, mam z panem do pomówie­
nia. 

— Na ulicy? — spytał młodzienie. 
spojrzał na panią Muscade, która sta­

ła nieruchomo na miejscu. 
— Tak, na ulicy — potwierdził nauczy 

ciel. I zaczął: 
— Panie, proszę uprzejmie, aby pan ze 

chciał wysłuchać do końca- mojej, a ra­
czej naszej historji. 

Mam lat pięćdziesiąt trzy, a żona moja 
ma czterdzieści. Dziś upływa lat dwa­
dzieścia trzy od naszych zaręczyn. Była 
córką nauczyciela tańca; ja byłem sierotą 
ale zarabiałem na utrzymanie. To było 
małżeństwo z miłości, proszę pana. 

Ubóstwiałem ją, panie, i śmiało mogę 
powiedzieć, że i ona mnie kochała. 

Pobraliśmy się. Zaczęła się radość bez 
grapie, szczęście, podobne do snu. do snu 
bez przebudzenia. Po upływie kilku lat, 
spodobało się Bogu wypełnić kielich na­

szego szczęścia. Pani Muscade uczyniła 
mnie ojcem córeczki, którą nazwaliśmy 
Theodorine. P. Muscade karmiła ją sama 
i czy uwierzy pan, pokochałem jeszcze go 
ręcej tę uroczą żywicielkę naszego anioł­
ka. 

A potem pierwszy krok, pierwsze sło­
wo, a potem- niestety, panie umarła, ma­
jąc pięć !at. 

Widzę ją jeszcze w jej łóżeczku, umar­
ła i tak śliczną, jak małą męczennicę. 

Widzę ją w trumience, I zabrano ją 
nam, panie i straciliśmy naszą radość, 
szczęście nasze, które odnajdziemy do­
piero w niebie, skąd patrzy na nas nasza 
maleńka. 

Od chwili jej śmierci, poczuliśmy się 
starzy i przestaliśmy kochać życic. A 
jed> ak nie chcielibyśmy go utracić. Dni 
nasze są pełne smutku, ale i uroczego spo­
koju. * 

Lata przeszły, łagodząc nasz ból, choć 
łzy powracają zawsze, gdy mówimy o na 
szej córce. 

Często mówiliśmy o niej: 
Teraz miałaby dwanaście lat- przystę­

powałaby do pierwszej komunji... 
1 dzień iten przepłakaliśmy na jej ukwie 

co*icj mogiłce. 
Teraz miałaby piętnaście lat i może 

staranoby się już o jej rękę — powiedzia­
łem dwa lata temu. Żona moja uśmiech­
nęła się smutnie; myślała o tem samem. 

Nazajutrz wywiesiliśmy kartę: „Po­
kój do wynajęcia dla samotnego pana". 
Mieliśmy wielu lokatorów: Anglików, 
Duńczyków, jednego Rumuna, i myśleliś­

my: „Miałaby już szesnaście lat. Kto wie? 
Nasz lokator możeby jej się spodobał? — 
Potem sprowadził się pan. Myśleliśmy 
często: 

Theodorine miałaby teraz siedemna* 
ście lat i z pewnością, gdyby nie była 
jeszcze zamężna, serce jej wybrałoby te­
go młodzieńca, cichego, dobrze wychowa 
nego, godnego jej pod każdym względem 

Pan jest wzruszony, panie: widzę to. 
Ma pan dobre serce... 

Niestety! myliłem się. Widzi pan, to-
co pan chciał uczynić dziś po południu, to 
była nieledwie że zbrodnia. Powiem panu 
prawdę: pani Muscade opowiedziała mi 
wszystko. Naruszył pan spokój serca tej 
niezwykłej kobiety. I naruszył pan spokój 
mej duszy. Rozumie pan, że potem, eo za­
szło, nie może pan już przestąpić progu 
naszego domu. Widzi pan, krata zamknię­
ta; wszystko skończone: nigdy więcej nie 
wejdzie pan do mego ogrodu. Myślał pan. 
że to ogród zakazanych rozkoszy i ta 
myśl właśnie pana stąd wygania. Nie 
zechciałby pan teraz chyba, wejść do do- , 
mu. gdzie zasmuci pan tak bardzo kobietę 
która kochała pana już miłością matki dla 
syna. Niestety! pragnąłbym widzieć pana 
jeszcze długo u siebie, ale to niemożliwe, 
sam pan to czuje z pewnością. 

Przenocuj pan dziś w hotelu, dokąd 
poślę panu rzeczy. 

Zegnam pana. Chodź, pani Muscade-
noc już zapada. 

Żegnamy pana! Bądź szczęśliwy, i ie-
gr.aj I 

-:o: 

/ 
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Tresowany jamnik żywił emeryta. Okropna spowiedź żebraczki. 
Zasadzka bogatego gospodarza. Na łożu śmierci opowiedziała historią swego życto 

We wsi rumuńskiej Tergestie zapano­
wało od pewnego czasu zaniepokojenie: 
Mieszkańcom zaczęły w tajemniczy spo­
sób 

ginąć — kury. 
Podejrzenia skierowano przeciw ko­

tom, tchórzom i łasicom, jako naturalnym 
nieprzyjaciołom kurzego rodu. Jednakże 
mimo nastawiania wszelkiego rodzaju pu­
łapek, kury znikały nadal, a złoczyńcy 
nie udało się schwytać. Wówczas dopiero 
poczęto przypuszczać, ze w grę wchodzi 
istota sprytniejsza od kotów i łasic tj. czło 
wiek. 

Jeden z gospodarzy, Henza, który miał 
największy kurnik i najbardziej ucierpiał 
wskutek zamachów tajemniczego zło­
dzieja, 

postanowił poświęcić szereg nocy, 
byle złapać szkodnika. Trzy noce czato­
wał nadaremnie, ale czwarta uwieńczona 
była sukcesem. 

W pewnym momencie Henza usłyszał 
gdakanie kur i jakiś „ruch" w kurniku. 
Niezwłocznie zaświecił latarkę elektrycz­
ną i ujrzał... małego jamnika, który ener­
gicznie uwijał się wśród kur, 

ściągając je z grzędy I dusząc. 
Henza zeskoczył ze strychu, na którym 
czatował, a przerażony jamnik umknął 
porzuciwszy zdobycz. 

Jak się pokazało, pies był własnością 
Stefana Polgara, starego, 

emerytowanego ex-Ieśniczego, 
który popadłszy w nędzę, gdyż emeryturę 
przestano mu wydawać, odkąd przegrał 

Samobójstwo na 
grobie piastunki. 

Dramat artysty 
filmowego. 

Bywają ludzie, którzy pozują nie tylko 
za życia. Ich gest kabotyński sięga aż 

poza granicę śmierci. 
świadczy o tem n. p. samobójstwo 

znanego aktora filmowego, Anglika Ja­
mesa Kennedy, dokonane wśród nic 
zwykłych okoliczności. 

James Kennedy, który przez dłuższy 
czas przebywał w Ameryce, powrócił nie 
dawno do rodzinnego Londynu. Udał się 
na cmentarz i tutaj ułożywszy się 

w pozie malowniczej, 
wstrzyknął sobie znaczną, śmiertelną do­
zę morfiny. Wieczorem dozorca cmentar­
ny zauważył eleganckiego, wytwornego 
pana, odzianego w garnitur frakowy, le­
żącego na ziemi w głębokim śnie. Zbliżył 
się do niego, myśląc, że nieznajomy jest 
pijany. Ale wówczas stwierdził, że 

ma przed sobą trupa. 
Kennedy pozostawił list, w którym 

pisze: Przyczyną mego samobójstwa są 
niepowodzenia artystyczne. Wymagałem 
od siebie b. dużo, ale kreacje moje, choć 
zyskiwały aplauz krytyki i publiczności, 
innie samego nie zadawalały. To włożyło 
mi do ręki broń samobójczą. Zabiłem się 
na cmentarzu, przejechałem mnóstwo mil 
dlatego ponieważ tu na cmentarzu spoczy 
wa osoba, do której 
najbardziej na świecie byłem przywią­

zany: 
moja piastunka. 

James Kennedy był człowiekiem mło­
dym, liczył zaledwie lat 29, tem dziwniej­
sze to oryginalne samobójstwo. 

-:o:-

Pierwszy bank założono 
w roku 700-ym przed 

Narodź. Chrystusa. 
Pierwszy bank. o jakim mamy pewne 

wiadomości, istniał już w odległej staro­
żytności, a mianowicie około 700 r. przed 
narodź. Chrystusa. Założycielami jego 
byli 

ojciec i syn Eglbi, 
mieszkańcy Babilonu. 

W Europie pierwszy bank powstał w 
polowie XII w. w Wenecji. Następny bank 
założony w Barcelonie, a jeszcze później 
w Sztokholmie. Bank w Sztokholmie z 
tego względu zasługuje na uwagę, że po 
raz pierwszy w Europie wypuścił w 
r. 1668 

banknoty papierowe. 

proces ze swoim byłym chlebodawcą, 
wpadł na pomysł zdobywania żywności 

droga nielegalną. 
W tym celu wytresował swego pieska 

we wkradaniu się do kurników i duszeniu 
drobiu. Jamnik dzięki swej smukłej budo­
wie wślizgiwał się przez lada otwór, a żc 
pan wytresował go także w unikaniu róż­
nych pułapek, więc sprytne zwierządko 

zawsze wracało z łupem, 
którym pan lojalnie się z nim dzielił. 

W Bodenbach zmarła niedawno stara 
żebraczka, Amalja Schwarz, Na łożu 
śmierci wezwała dyrektora szpitala i pa­
stora, 

aby uczynić spowiedź. 
Opowieść jej brzmiała jak bajka. 
Amalja Schwarz była córką bogatego 

właściciela ziemskiego, piastującego wy­
soką godność na dworze króla bawarskie 
go. Mając lat 16 zakochała się w oficerze 
gwardji królewskiej, a gdy rodzice nie go 
dzili sic na jej małżeństwo, 

Krateczki sądowe. 

uciekła z domu 
i postanowiła prowadzić samotne iyc& 
Zarabiała igłą na chleb codzienny i za­
opatrzywszy się w fałszywe papiery, opi® 
wającc na nazwisko Amalji Schwarz, wy 
jechała do Paryża, dokąd miał przybyć j'l 
ukochany. 

Porucznik istotnie przyjechał do Fraąj 
cji, przeżyli wspólnie kilka tygodni, 1eC 
gdy przyszła chwila rozstania, wyznał, # 

nie może je] poślubić 
ze względu na swą rodzinę. 

Zawiedziona boleśnie kobieta srodtf 
się zemściła. 

Zastrzeliła porucznika I tak zręcznjj 
zamaskowała mordestwo, iż przypuszClT 
no powszechnie, że młodzieniec 

zginał śmiercią samobójczą. 
W ten sposób zamordowała AmaHa 1 

Mka lat potem pewnego amerykańskiej 
fabrykanta, który był jej przyjacielem 
Okradła go z gotówki i wyjechała **; 
świat", aby użyć życia. 

Przed 30 laty przybyła do Niemil i 
zrujnowana moralnie i fizycznie, 

pragnąca ciszy i spokoju. 
Zarabiała na życic jak mogła, a i 

przyszła starość, została żebraczka. 
Prawdziwe nazwisko zmarłej okryci 

tajemnica. Nic wryjawila go nawet w i9] 
dżinie śmierci. 

Temperament ubogiego szewca. 
Nieudana próba głosu. I! 

Leon Arbeiter jest z zawodu szewcem. 
Takim ot sobie ubogim szewczyną ze sta­
rówki. Cały tydzień wbija 6w/ieki drew­
niane w cudze podeszwy, raz tylko jeden 
w niedzielę oczywiście, ciska w kąt wszel 
kie kopyta f pocięgJe, wdziewa odświętny 
garnitur i wychodzi na miasto, na space­
rek. W czasie tego spaceru wdepnie so­
bie do jakiej austerii f tu zakropi sowicie 
alkoholem tę swoją szewską niedolę. I 
wówczas uczuwa w sobie pan Leon nie­
bywały przypływ energji f fantazji. Zda­
je mu się wówczas, że jest wszeohwfedzą 
cy i wogóle może we wszelkich nietylko 
pocięglowych sprawach glos zabierać. 
Oto przykład stwierdzający prawdę słów 
powyższych. 

NA CHÓRZE. 
Nadeszły uroczyste święta Wielkano­

cne. Pan Leon wystroił się wspaniale 
przyczem najświetniejszą częścią jego 
garderoby były specjalnie na święta skon 
struowane buty. Z wielką paradą szedł 
przez miasto aż się ludziska oglądali za 
nim z podziwem. Zdążył sobie już z oka­
zji święta tego łyknąć i pełen był animu­
szu. Znalazł sfę wreszcie przed kościołem 
Najświętszej Marjl Panny. Chwilę stał za 
słuchany w pienia śpiewaków, dochodzą­
ce iz góry. 

— Kiepsko dziś śpiewają—zakonklu­
dował wartoby ich pouczyć. 

Pojawienie się szewca na chórze wy­
wołało konsternację. Byłoby zresztą 
wszystko dobrze, gdyby nie to że pan Le­
on zaCząl przeszkadzać. 

— Cóż to wy za śpiewacy? — krzy­
czał. Toż to grzech 1 obraza boska tak 
śpiewać. Posłuchajcie ino, jak ja umiem 
glos wyciągać. 

—* Panie niech ipan nie przeszkadza— 
zwrócił tmi uwagę pan Antoni Włodar­
czyk, prezes chóru kościelnego. 

— Te, .prezes, milcz, bo ci zęby wybi­
ję, odciął się pan Leon. Chcę śpiewać i 
już! Co mi zrobisz. 

Nie zdołał jednakże wprowadzić za­
mierzonego w czyn, bo został delikatnie 
wyprowadzony ipm&z paru fęższych śpie­
waków. 

Tego dysbonwu postanowił p. Lewi 
nie darować. Wiadoma rzecz, że szewcy 
to bardzo honorowi ludzie. A że pana 
Włodarczyka uważał za głównego wino­
wajcę, na nim postanowił wywrzeć swą 
zemstę. 

CO ZA PREZES? 
Wyszedł przed kościół, poczekał, aż 

się nabożeństwo skończy i wówczas do­
piero przystąpił do wychodzącego z koś­
cioła pana Włodarczyka. 

— Cóż ty jesteś za prezes, że się tak 
jeżysz, bracie? O wa, patrzcie ino. wielki 
dygnitarz. Mnie uczciwego katolika bę­
dzie z kościoła wyrzucał! 

I tu nastąpił szereg niezwykle dosad­

nych epitetów. Dialog toczył sfe w tonie 
bardzo podnieconym, tak, żc zebrała się 
wkrąg pp. Włodarczyka i Arbeitera wiel 
ka gromada wychodzących z kościoła lu 
dzi. Ta okoliczność dodała więcej jeszcze 
animuszu rozsierdzonemu nie na żarty 
szewcowi. 

Zwróciwszy się wreszcie do zgroma­
dzonych, oświadczył uroczyście: 

— Lepiej świnie paść, niż być takim 
prezesem! 

Tego miał już dosyć dotknięty niesły­
chanie w godności swej p. Włodarczyk,* 
zwłaszcza, że audytorjum huknęło sende 
czflym śmiechem. Wycofał sfe coryebłej 
z pola utarczki słownej, przyrzekając so­
bie w duchu, że nie daruje Arbeiterowi tej 
zniewagi. I nie darował. Wykoncypował 
sążnistą skargę do sądu. w której doku­
mentnie opisał wszystkie okoliczności zaj 
ścla. prosząc o surowe ukaranie szewca. 
Albowiem zniesławił go publiczinie, pod­
rywając jego kredyt moralny, jako preze 
sa chóru kościelnego; usiłował obniżyć 
wartość jego w oczach osób trzecich i za 
tb winien przecież ponieść zasłużoną karę 

W dniu onegdajszym sprawę rozpafry 
wał pan sędzia ookoju VIII okręgu Bloch. 

Osłcarźomy Leon Arheffer przyznał 
się ze skruchą do winy. tłumacząc się. że 
w dniu krytycznym był silnie oodchmielo 
ny. 

To też. uwzględniając powyższe i w i ­
dząc zresztą, że ma przed sobą ubogiego 
szewczynę. pan sędzia Bloch skazał Leo­
na Arbeitera na 20 zł. grzywny, względ­
nie 3 dni aresztu. Sa — wicz. 

Nowoodkryty szczep 
karłów. 

W Nowej Gwinei odkryto nowy szc0<| 
karłów. Misjonarze, którzy tam przyby 
informując o swojem odkryciu zaznacie 
w raportach, że nie mogą 

ustalić koloru skóry 
i i o woodk rytego szczepu, gdyż sa oni Vm 
kryci gruba warstwą brudu, z pod któr* 

. nie prześwieca ani skrawek skóry. Wrtf. 
trza domów są tak samo brudne, jak i 
mieszkańcy. W przeciwieństwie do teH°f 
znajdują się ich ogrody 

uprawiane z wielka starannością, 
i utrzymywane w niezwykłym porzadKJ 
Liczebność tego szczepu mte jest wieli'' 
nie przekracza 500 głów. natomiast w*^ 
stko wskazuje, że są to degeneraci. Zm* 
łych chowają w swoich własnych doma« 
przyczem na znak żałoby noszą po znt f l 
łym szczękę, umocowana na sznurku, k*T 
rą zawieszają sobie ina szyi. 

Najciekawszą rzeczą, jaka zaobservJ 
wali misjonarze, jest brak jakiejkolwiek m 
ligii wśród nowoodkrytego plemienia. J 

Miejski Kinematograf Oświatowi] 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dala 7 do poni.diiatku dola 13 
czerwca 1927 r. 

D l a dorosłych. — D l a m łodz ie iy i 
Dramat dziejowy w 12 aktach 

Mały Kapral 
Karjera Napoleona 

" •MnranMra rnn r^n r f l rBHrMr ia^r^ r ^ 

Sie kosztuje „Metropolis"? 
5 miljonów marek czy więcej? 

Przed kilku dniami odbyło się walne 
zebranie największego niemiecko - amery 
kańskiego stowarzyszenia 

produkcji filmów „Ufa". 
Na walnem zebraniu, przewodniczący 

tegoż towarzystwa, dr. von Strauhs podał 
koszty filmu „Metropolis" 

w wysokości 5 miljonów marek, 
nadmieniając, że wydatki na ów film 
częściowo były przyczyną ciężkiego po­

łożenia finansowego tegoż towarzystw*1 

Reżyser filmu „Metropolis", p. Fryd* 
ryk Lang. polecił swemu doradcy pra^j 
nemu zaprotestować przeciw tym twie 
dzeniom. P. Lang ma zamiar stwierdź'' 
że koszty filmu, ani w przybliżeniu I 
były takie wysokie i chce administracl 
„IJfy" zmusić do wyjawienia rzeczyWf 
stych kosztów. 

Nie potrzebujemy pomocy restauratorów 
Protest dam londyńskich. 

O niezwykłym skutku obecnej mody 
głodzenia się przez panie, pragnące zacho 
wać kształty wiotkie, donoszą z Londynu. 

Zauważywszy, że panie jedzą teraz 
bardzo mało, wszystkie większe restau­
racje londyńskie zaprowadziły zwyczaj 
podawania paniom 
daleko mniejszych porcji potraw, niż męż­

czyznom. 
Ubodło to kobiety, uczęszczające 'do 

restauracji, ogłosiły więc protest, w k j | 
rym oświadczają, że nie pozwiolą na"" 
traktować się w ten sposób, bo 
pragną i nadal 

zachować figury szczupłe, 
to jednak osiągną figury takie przez p r a j 
sport i dużo ruchu, nie potrzebując 
wcale nieproszonej pomocy restaura 
rów. [ 

en"! 
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Dzień V CodzL G d z i e S , S P° d z | a ł grzeczny pasażer? 
_—, Znajomy z tramwaju. 

Panieneczko, mamusia 
czeka na ulicy I 

Oszukana dziewczyna. 
Stanisława Nowfk, wdowa, zamieszka 

ła przy ulicy Łagiewnickiej 65, przed wyj 
ściem do składu po drzewo, poinformowa 
ła swą córkę, 14-letnią Janinę, aby skoro 
kogoś przyśle po nią, wyszła i pomogła 
jej zanieść drzewo. 

Usłyszał to przez okno jakfś włóczęga 
i postanowił okazje natychmiast wykorzy* 
stać. Po pewnej chwili wszedł do miesz­
kania i rzucił Janinie: 

.Panienko, na ulicy czeka mamusia z 
drzewem.!44 

Janima czemprędzej wybiegła, a tym­
czasem włóczęga zostawszy sam w miesz 
kaniu, skradł 

2 pluszowe kołdarv z łóżek 
i zaczął uciekać. 

Nowłkówna. wróciwszy do domu, spo 
strzegła kradzież; zmartwiona wybiegła 
na ułlcę i oddalającego się szybkim kro­
kiem złodzieja zaczęła ścigać, wzywając 
jednocześnie przechodniów do udzlelenta 
je} pomocy. 

Gonitwa dała pozytywny wymiik. Włó 
częgę ujęto I odprowadzono do komisarja 

ML gdzie stwierdzono, że jest to Feliks 
Kubiak bez stałego miejsca zamieszkania. 

Kino RESURSA 
, K i H ń . k i e g o Nr. 123. , 

— DZIŚ — 

„PAGANINI" 
Wspaniale arcydzieło światowej sławy! 

Wielka tragedia w 8 aktach, z życia króla 
skrzypków. — — W rolach głównych: 

Ewo May 1 K o n r a d V e l d t . 
Nad program: 

Arcyweaoła komedia w 2 aktach p, t. 
„Morska Choro bu" . 

Następny program 
„ T a k t ó r a • p o l i c z k o w a n o " . 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i lwięta: 
w dni powszednie I Balkon 80 gr. I m. 70. 

Ralkon gr. 70, I mie - I „ , . , 
oce 60.1140. I I I 30 gr. I 1 1 m > 5 0 1 1 1 m > 4 0 «r 

Pasta-pertout w niedziele i świętu nieważne. 

18) 

W tramwaju ipodmiejskim jadącym z 
Aleksandrowa do Łodzi .panował ścisk 

nie do opisania. 
Ponieważ w tramwaju było duszno wiec 
jedna z pasażerek niejaka Agnieszka Miel­
czarek 

stanęła na peronie. 
Obok niej stanął młody mężczyzna, który 
zaczął z nią rozmowę. Agnieszce podo­
bał się nieznajomy, więc propozycję wy­
picia szklanki herbaty w jego towarzy­
stwie przyjęła. 

Ody tramwaj przystanął na Bałuckim 
rynku nieznajomy pierwszy wyskoczył 
na jezdnię, odebrał od dziewczyny paczkę 
zawierającą suknię oraz torebkę z pie­
niędzmi i... znikł 

jak kamfora. 
Próżno wołała Agnieszka towarzysza 

podróży, a kiedy zrozumiała, że padła 
ofiarą złoczyńcy, udała się czemprędzej 
do komisariatu i zameldowała o kra­
dzieży. 

Wyprawa ślubna w kuferku. 
Skarby służącej. 

Filorentyna Wacławek, służąca pań­
stwa B. zamieszkałych przy ulicy Kiliń­
skiego 13 

dała na zapowiedzi 
i nagwałt poczęła się przygotowywać do 
ślubu. W szafie sukien 1 bielizny miała do 
syć. Brakowały jej tylko naczynia ku­
chenne oraz nakrycie do stołu. Sprawę tę 
postanowiła Filorentyna 

załatwić bez pieniędzy. 
Ciiiebodawczyni jej posiadała srebra 1 pla 
tery. których nawet nie używano. Rze­
czy te leżały w kredensie w zupełnem za­

pomnieniu. Florentyna zaczęła tedy wy­
bierać z szuflad łyżki i widelce 1 

chować je w swym kuferku. 
W dniu wczorajszym podczas nieobe­

cności służącej przyszedł węglarz i nie­
chcąco przewrócił ów kuferek. Brzęk za­
ciekawił panią B.. która też dokonała prze 
glądu kuferka służącej i znalazła w nim 

noże, widelce, łyżki, cukiernicę 
i inne rzeczy wartości 400 złotych. 

Pani B. natychmiast po rewizji zawe­
zwała policję, która Florentymę Wacła­
wek aresztowała. 

Chłopiec i — kropka. 
Popłoch wśród wisusów. 
W dniu wczorajszym na ulicy PodlesV 

nej miała miejsce komiczna scena, zakoń­
czona niemal tragicznie. W strome uiicy 
Łąkowej 

szedł pijany mężczyzna. 
Potykał się. upadał, podnosił i szedł 

dalej. W ślad za nim biegło kfiku chłop­
ców. W pewnej chwili odważniejszy z 
nich podbiegł i pijaka popchnął. Wów­
czas tem schwycił chłopca i wytargawszy 
go za uszy 

przerzucił przez płot. 
okalający boisko Ł. T. S. O. Przyipadlrowł 
świadkowie całego zajścia wydali okrzyk 
przerażenia i rzucMi się na ratunek chłop 
ca; jednocześnie zatrzymano usiłującego 
zbiec pijaka. Chłopcu na szczęście nic ®ię 
nie stało, bowiem upadł na stos słomy. 

Rajnhold Kropka, zamieszkały przy ul. 
Lutomlerskiej, został pociągnięty do odpo 
wiedzialnośoi sądowej. 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Rozmowa o pogodzie i polityce. 
Zaczepiony przechodzień. 

Przed bramą domu przy ulicy Pawiej 
49 (na Bałutach) 

siedziało kilku lokatorów, 
rozprawiając o pogodzie 1 polityce. W po 
wnej chwili obok wspomnianej posesji 
arzechodził 29-letnl Chahn ManrJic, zamle 
szkały w Brzezinach. Jeden z siedzących 
mf z tego ni' z owego cisnął mu w twarz 
obelgę. Monflic cięty w języku odpowie-
dzłał również 

ta samą monetą 
czem ,/polityków" taik rozgniewał, że rzu­
cili się na niego i zaczęli bić. Na szczęście 
krzyki usłyszał patrol policyjny i jęczą­
cego (mieszkańca Brzezin uwolnił z tej 
opresji sąsiadów. 

Sprawców pobicia Romana f Zdzisła­
wa Szabków, Wacława Karnowskiego i 
Klemensa Piotrowicza pociągnięto do od­
powiedzialności sądowej. 

DzisS! D z i ś ! 

Tułaczka po miastach, wsiach L . więzieniach. 
Ostatni wystąp w Łodzi. 

Benedykt Cichaj z pod Sieradza nie U r 
znawal różnicy pomiędzy 

złem a dobrem. 
Już w 16 roku życia stanął przed są­

dem za kradzież z włamaniem i skażamy 
został na pół roku wiezienia. Ze względu 
na młody wiek złodzieja, kare te zawie­
szono na pewien czas. 

Benedykt rrrimo to kradł nadal, a kie­
dy go powtórnie schwytano ma kradzieży 
dostał się od wiezienia. 

Po kilku latach tułaczki po miastach, 

wistach i więzieniach Cichaj 
przybył do Łodzi. 

Tutaj kradł ostrożnie, to też przez czas 
dłuższy cieszył sie swoboda. 

Aż nagle w dniu wczorajszym w cza­
sie bójki ugodził nożem Feliksa Bonerczy 
ka. To go zgubiło. Rannego odwieziono do 
Zbiorni Miejskiej, zaś 

Cichaja aresztowano 
i wraz z odpowiednim protokółem prze­
słano od dyspozycji wałdz sądowych. 

Zatracona Ulica 
dramat obyczajowy. 

G T Ó J N E , Asta Nielsen 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I ro.60 gr. I I m. 30 gr. III m 20_GR._ 

soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

11 gospodarstw 
w morzu płomieni. 

Straszna śmierć; dziecka. 
Z Lublina donoszą': 
We wsi Pary wybuchł pożar. Niszczy 

cfelski żywioł pochłonął w krótkjin czasie 
11 gospodarstw wraz z zabudowaniami 

gospodarczeini. 
Pastwą promieni padł żywy i martwy in­
wentarz. Ofiarą padło również 

jedno niemowie. 
Straty ogólne wynoszą przeszło 57.55d 

zł. Stan pogorzelców jest rozpaczliwy. 
Przyczyny pożaru nie zdołano narazie 

ustalić. 

Ą 
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Autoryzowany przekład Kazimierza Bukowskiego 

Zaproszony był cały wykwintny Paryż 
który też pragnął być zaproszony. Żresz 
tą Czarna Królowa była najbardziej maje­
statycznym parawanem dla wszelkich wy 
myślnych przetargów. Czarna Królowa 
była pozatem biała jak mleko, o najpięk­
niejszych w świecie zielonych oczach. Mi 
mo swoich ciężko przeżytych trzydziestu 
lat była równic ponętna, jak okazała. Dia 
wykończenia jej portretu wystarczy jedno 
słowo: Czarna Królowa jakkolwiek raso­
wa od czubka włosów do kończyn nóg, 
pogodziła się z detronizacja — podobnie 
jak zwyczajna mieszczka francuska godzi 
się z niepowodzeniami i bez żadnych roz­
paczliwych protestów ipostanowiła żyć 

nie jako władczyni z Bożej łaski, ale jak 
zwyczajna kobieta. Zupełnie tak sanno, jak 
sześć miesięcy przedtem uczynił był Ka­
rol Edward Stuardt... 

Naturalnie Karol Edward był tu obec­
ny jako hrabia Thurso. Również barono­
wa Spanheim, poetka Daimona Ocean, da 
daistika panna Scaevola, pani i panna Sar 
tene i panowie ChaumonL Orthez, Ber­
trand Fontenoy 1 Saint Genis Laval 1 trzy 
sta innych znakomitości, mężczyzn i ko­
biet, a przedewszystkiem przyjaciółka 
księżnej: Katarzyna Bryan. 

Upłynęło już sześć miesięcy od czasu, 
jak Karol Edward i Stella stali sie kochan 
kami. I jakkolwiek dokładali oboje wszel­
kich starań, aby się mie zdradzić—dla niej 
była to kwestja wstydJiiwoścl. dla niego— 
honoru, dła obojga zaś kwestja godności, 
jednakże taki związek, jak ich. nie mógł 
się naturalnie ukryć w Paryżu. Nie wy­
nikł żaden skandal. Ale ogólnie wiadomo 
było. że pani Spaniheim i pan Thurso „ży­
ją z sobą". Czyż w dzisiejszym świecie to 
warzyskim mie wystarcza, że jedna nawet 
dyskretna osoba podejrzewa jakąś miłos 
ną tajemnicę/aby nazajutrz wszędzie mó­
wiono o'niej jako o fakcie. Z tych wzglę­
dów Karol Edward i SteHa, spotykając 
się u pani d4Anitin pod krzyżowym ogniem 
spojrzeń eleganckiego Paryża, mogli' mó­
wić z sobą tytko o rzeczach zupełnie obo­
jętnych. U 

Mimo to krytykowano ich: dwoje szczę 
ślLwych kochanków ściąga nienawiść, jak 
magnes przyciąga żelazo, a genjusz — 
krytykę. Najbardziej drażniło to. że jak 
wiedziano zbyt dobrze — oboje wystar­
czają sobie w zupełności, gardząc zazdroś 
nikami i zatapiając sie we własmem głębo 

klem szczęściu, nie troszcząc sie o łjo 
wszystko, co nie jest nimi i ich miłością. 
Świat nie przebaczył nigdy tym. którzy 
obchodzą się bez miego. A tak właśnie by 
ło w tym wypadku. 

Właśnie dwie kobiety rozprawiały o 
tem z sobą w cierpkich słowach: dwie ko­
biety, -których księżna nie lubiła i mało 
zmała, musiała je zaprosić na usilne proś­
by wielu znajomych. Była to Szwedka, na 
zwiskiem Frederyka Foermund. którą u-
ważano za hrabinę, jakkolwiek hrabiego 
Foerrnunda nie znano i pewna kosmopoli­
tyczna żydówka, którą bardzo ltozne jej 
przyjaciółki nazywały Simona, a przezy­
wały Sobolem. Na kilka miesięcy przed 
wojną poślubiła ona wśród dość niezwy­
kłych, okoliczności pana Jarnaoa. zabite­
go później .przez nieprzyjaciela. Panie Jar 
nac i Foermund były obie bardzo piękne, 
o piękności bardziej niż wyzywającej, bo 
agresywnej. Jedna, Żydówka, była bru­
netką, druga. Snadymawka. blomdyna> Ta 
biała jak mleko, tamta złocista, jak topaz. 
Gusta ich były równie kontrastowe, jak i 
cery. Hrabina Foermund miała bardzo 
wiem. wielu przyjaciół i nie kryła się z 
tem. Przeciwnie Simona Soból miała zaw 
sze tylko przyjaciółki i pyszniła 
się tem. Mówiono, że do jej przyjaciółek 
należała Katarzyna Bryan, ale zapewne 
pani: dAntón nie wiedziała o tem. albo u-
ważała za stosowne nie wiedzieć. 

W tej chwili panie Jarnac i Foermund 
gwarzyły dyskretnym głosem w zagłębie 
i: i u okna, podczas, gdy księżna C/A.J>.:4;I 
wysiłki, aby swych gości ustawić rzędem 
wzdłuż drogi, którą miała przejść Czarna 
Królowa przez trzy salony starego pała 
cu. Przed ośrnta-demni jeden z prezyden­

tów parlamentu francuskiego przyjął rów 
nież jedną z ostatnich królowych, rządzą 
cych jeszcze w Europie. A przyjęcie to 
miało tak dalece charakter zebrania wy­
borczego, inaczej mówiąc, najbrutaliniej-
szego targu złodziejskiego, że pani d'An-
tkł, dobra patrjorka w najszlachetniej-
szem tego słowa znaczeniu, podjęła się 
zaszczytnego zadania: chciała dowieść ca 
lemu światu, że są jeszcze we Francji lu 
dzie o nlenagannem wychowaniu, godni 
przyjąć obcą władczynie nawet, a zwła­
szcza, gdy ta władczyni jest zdetronizo-
wana.Ustawiono się więc w pośpiechu: by 
ła już prawie piąta godzina, a Czarna 
Królowa uchodziła za punktualna. 

Tymczasem pani Foermund wytrzesz 
czała oczy o przecudnym kolorze błękit­
nego barwinkiu, które umiała rozszerzać 
najbardziej naiwniej w świecie. 

— Doprawdy, moja droga, niech pani 
mówi sobie co chce, ale nie mogę zrozu­
mieć, jak ten Thurso. który jak powiadają 
jest z lepszej sfery, niejako książęcej mógł 
zapłonąć miłością dJa takiej kobiety nie­
zbadanego wieku, jak ta Spanheim. Bo też 
ona jest stara, spójrz pani! I nic iest praw­
dziwie piękna! Co też ja mówię! Wogók 
nie jest .piękna! Simono, darlimg. mówię 
pani. że nie mogę zrozumieć. Ten czło­
wiek mógłby wybierać. Jesł piękny, na­
prawdę piękny, chociaż piękność ta jest o 
sobKwa. Najlepszy sprawdzian zresztą: 
wiele kobiet doznaje rozkoszy na samą 
myśł o cielesnem obcowaniu z Thurso. 
[Wyobraź sobie panLsama. że ramiona 
twoje obejrnuia to ciało zręczne i musku­
larne. Wyohraź sobie pani swoje paznok 
cic w teł gładkieiJ^gpfiafieŁs^órze Inog i 
swoje-. -
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„PająKi" w roli szoferów. 
Przejażdżka taksówką, a osobiste bezpieczeństwo. 

Kiedy położy się temu kres? 
Panujące w Łodzi stosunki w zakresie 

rucha automobilowego dostarczają stało 
tematów do krytycznych rozważań. Zwra 
caliśmy już uwagę na wyzyskiwanie pu­
bliczności przez nieuczciwe jednostki 
wśród szoferów. Wyzysk ten zasadza się 
na manipulowaniu licznikami w ten spo­
sób, aby wykazywały one kwotę za jazdę 
większą, niż się należy. 

PSEUDO - POMOCNICY. 
Specjalny rozdział pośwlęcićby mo­

żna t. zw. „pająkom", to znaczy nieupraw 
nlonym do jazdy pseudopomocnikom szo­
ferów, którzy szczególnie w nocy wbrew 
ostrym zakazom policji stale wyjeżdżają 
z bardzo wielu szoferami i — z jednej stro 
nv narażają właściciela wozu na niepo­
trzebne zużycie benzyny przez powiększę 
nie ciężaru, z drugiej zaś — pomagają szo 
ferOm nocnym przy popełnianiu tych na­
dużyć Hcznikowych. 

NIEUCZCIWA KONKURENCJA. 
Owe ciemne figury, częstokroć reicru 

ftrjace się wprost iz mętów społecznych, 
uczą się w ten sposób na koszt właścicie­
la wozu, a po części na koszt publiczno­
ści, szoferstwa, omijając jednocześnie 
przepisy władz, dzięki czemu powstaje 
prołetarjaif sizoferskl, stanowiący nieucz­
ciwa częstokroć konkurencję dla szofe­
rów zawodowych 1 soHdnych. 

AMERYKAŃSKA KONTROLA. 
W wfeMrfch miastach Ameryki Półno­

cnej plaga powyższa Istnieje już oddawna 
1 doszła do takiego rozwielmożnlenia, że 
bardzo często samotni podróżni, a w 
szczególności kobiety wywożone były 
przez szoferów poza miasto, gdzie te <»i>ra 
bowywano, częstokroć gwałcono I mordo 
wano. 

Pragnąc bodaj w części przyczynić się 
do zwalczenia tej klęski, wprowadziła po­
licja amerykańska przymus fotografowa­

nia się pośród szoferów, tak, że wewnątrz 
każdego wozu znajduje się zasadniczo fo­
tografia prowadzącego automobil szofera, 
podpisana przez niego i zaopatrzona 
przez policję w odpowiedni numer reje­
stracyjny. Dzięki temu pasażer czy pasa­
żerka, wsiadająca do samochodu, ma mo-

jąc .pomocnikowi" nauki jazdy, oddaje mu 
w Tece kierownicę, sam zaś siada z boku 
dzięki czemu pasażer jest często narażo­
ny na katastrofę. 

Wypadek tego właśnie rodzaju za­
szedł onegdaj w Łodzi i omal nie zakoń­
czył się tragicznie, a fakt powyższy jest 

W domu kupca łódzkiego. 

Gość: — Pańska córka bardzo cienko śp iewa. . . 
Pan domu : — Niech się pan nie dziwi — takie kiepskie czasy. 

żność skontrolowania odrazu, przez po­
równanie z fotografją, twarzy szofera, 
czy Istotnie automobil prowadzony jest 
przez szofera znanego policji i uprawnio­
nego do kierowania. W razie nadużycia. 
Jakiekolwiek uchylenie się winnego z pod 
ewidencji jest niemożliwe. 

ZDAŁOBY SIE RÓWNIEŻ W ŁODZI. 
Urządzenie tego rodzaju zdałoby się i 

w Łodzi, nadużycia bowiem szoferów za­
czynają się mnożyć w sposób wprost nie­
pokojący. 

W szczególności owe „pająki" automo 
bilo we stały sfę prawdziwą klęską, szcze­
gólnie nocnego ruchu samochodowego. 
Grożą one bezpieczeństwu tego ruchu 
tem więcej, że częstokroć szofer, udziela-

najlepszym dowodem słuszności uwag, 
które zanotowaliśmy na wstępie. 

MIŁA PRZEJAŻDŻKA. 
Do Łodizj przybyła pcwn a pani z pro­

wincji jednym z wieczornych pociągów. 
Wsiadła do dorożki samochodowe! by 
udać się do miasta. Tymczasem kierowca 
owego auta, jadąc wbrew przepisom po­
licji w towarzystwie właśnie takiego „pa­
jąka", nie budzącego zaufania ani swym 
wyglądom, ani zachowaniem, gdyż mani­
pulował coś nieustannie koło licznika, od­
wracając tylko od czasu do czasu z zanie­
pokojeniem umorusaną smarem twarz w 
stronę pasażerki, począł ową panią wo­
zić iakicmiś okólncmi drogami, bocziiciui 
ulicami: Łąkową, Podleśną 1 t. d. 

Pasażerka owa, niezbyt dobrze znają' 
ca Łódź, poczęła denerwować się tym­
czasem c<?raz bardziej, tem więcej, że zro 
biło się już zupełnie ciemno. Wreszcie po 
częła pukać silnie w szybę przednią samo 
chodu, aby wóz zatrzymać. Tymczasem 
ani szofer ani jego pomocnik nie zwrócili 
na to uwagi i pędzili wdał, nie troszcząc 
się wcale o zaniepokojenie owej pani. 

W SZALONYM PĘDZIE. 
Zdenerwowanie pasażerki oszala^pgO 

samochodu wzrosło tymczasem tak bar­
dzo, że wreszcie w chwili kiedy auto skrę 
cało znów na jakiś plac o ponurym pustyń 
nym wyglądzie, nieszczęśliwa kobieta o» 
tworzyła nagle drzwiczki wozu 1. zosta­
wiając pakunki wewnątrz samochodu, 
podczas szalonego pędu — wyskoczyła 
na bruk. 

Rzecz prosta, że skończyło sie to «-
padkiem bardzo ciężkim, iłe że samochód 
był w pełnym biegu. 1 skutkiem owego n-
padku było odniesienie przez ową panią 
licznych okaleczeń na kończynach, twa-

• rzy. bokach ! karku. Wówczas dopiero 
zatrzymało się rozszalałe auto, a kierow­
ca, widząc skutki swego postępowania, 

..raczył" okazać swej ofl,erze pewne zain 
teresowanie. 

Jak sie okazało następnie, owa pani wy 
skoczyła w momencie, kiedy pędząca an-
to-dorożka skręcała w szosę Karolewską. 
Tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności nie poniosła śmierci na miejscu. 

Oczywiście — szofer rychło sie ulot­
nił 1 pasażerka nie może go wskazać, a po 
winien byłby zostać pociągnięty do suro 
wej odpowiedzialności. 

Bezkarność takich szoferów powinna 
być 'nareszcie zniesiona. Publiczność na­
sza nic powinna sic kierować w stosunku 
do tych nielicznych na szczęście łednos-
,tck z Jakiemś niczem nic usprawiedliwjo 
iiem pobłażaniem t o wszelkich wypad­
kach tych nadużyć bezwzględnie donagjjlj 
posterunkowemu. 

Nic wątpimy, że usuniecie wyzysku nie 
których szoferów i wiprowadzenic odpo­
wiedniego porządku wvfdztie tylko na do­
bre uczciwym przedsiębiorcom 1 oozci-
wvm szoferom, męty zaś, niepowołane 1 
nic nndai;'cc sic do kicrowanilia saniochoda 
mi siła faktu odpadną. (faun). 

Z Łodzi do id Kamai. 
W pogoni sa latem. 

Jadę na urlop! Czarodziejskie słowo! 
Rzucam ostatnie sipojrzemie na las komi­
nów i pociągiem pośpiesznym przez War­
szawę, Lublin. Jarosław 1 Przemyśl podą 
żarn na połudmiowy wschód! Wieczorem 
następnego dnia staję we Lwowie, boha­
terskim grodzie orląt, który w mej wyo­
braźni opromieniała aureola sławy. Hotel 
„Wiktor ia"! dysponuję z pewna miną do­
rożkarzowi. Ten patrzy na mnie zdziwio 
ny. ogląda się na kolegów, długim rzędem 
stojących przed dworcem i nie rusza z 
miejsca. 

— Od czterech lat już go niema! — 
odzywa się ze śmiechem jeden z dorożka­
rzy. 

Ładnie mfę skierowała towarzyszka 
podróży! Przed laty, jako niestała mie­
szkanka Lwowa, zatrzymywała się za w 
sze. przyjeżdżając do miasta, w orzyzwo 
i-tej i niezbyt drogiej „Wiktor i i " . 

— Zawieźcież mnie do innego solidne­
go hotelu — mówię do mego dorożkarza. 

Ten. nowicjusz widocznie w swoim fa 
chu bezradnie sie na swych towarzyszów 
ogląda. Otoczyli nas kołem. 

— Zawieź panią do „Europy" albo do 
„Savoyu" — radzą mu. 

Zawiózł mię do „Europejskiego" hote­
lu. Dają mi mały pokoik na pierwszem 
piętrze o jednem oknie na mur sąsiedni pa 
trzącem. W pokoiku łóżko — dość wygód 
ne — ale pozatem umeblowanie najskrom 
niejsze i jedno, wyraźnie jednio krzesło. 
Cena 8 złotych. Zanadto zmęczona, by 
szukać innego locum, zostaję w „Europej 
skim" i odświeżywszy toaletę? schodzę 
do restauracji hotelowej na kołacie. Mała, 
niepozorna salka, muzyczka: jakieś skrzy 
pce, basetla i fortepian. „Artyści" pracu­
ją, jak umieją. 

0 godzinie 10 i pół udaje sie na dobrze 
zasłużony spoczynek. Długo jednak w 
noc zasnąć nie mogę. Opanowana nagle 
przygnębiaiącem uczuciem samotności w 
zupełnie obeem mi mieście, aż wreszcie 
dobroczynny sen ujarzmia słodko duszę 
I c iała 

Nazajutrz budzę się wcześnie i czekając 
na zamówioną kąpiel układam plan dnia. 

Po rannej kawie i wysłaniu kilku wido 
kówek wsiadam do tramwaju liczba 4, 
który mię wiezie na kraniec Lwowa do 
kopca Unji Lubelskiej. 

Śliczną jest o tej porze roku góra zam 
kowa jasno-szmaragdowa zielenią wiosny 
pokryta! Lwów możnaby nazwać 

miastem dzikich kasztanów. 
Każda niemal ulica gęsto niemi obsa­

dzona. Na górze Zamkowej niezliczona 
ich moc. We Lwowie wogóle zieleni mnó­
stwo. Słuszna rekompensata za brak rze­
ki. Peftwi bowiem nigdzie nie widać: spo 
wita pancerzem sklepionych ulic. pod nie­
mi toczy swe brudne nurty. Jakżeby się 
przydały dwa gęste szpalery kasztanów 
— dzikich chociażby, jak we Lwowie — 
naszej Piotrkowskiej ulicy! • 

Ogólny widok Lwowa z różnych miejsc 
góry Zamkowej, wijącej się spiralnie ku 
górze, jest prześliczny. Miasto przeziera 
tu i owdzie poprzez przerzedzona gęstwę 
drzew. 

Przepiękny jest podobno widok ze 
szczytu kopca, na który ja nie mogłam 
się niestety dostać. Trudno! Nie każdemu 
dane obłoków sięgać, orłem skrzydłem 
na szczytach łopotać! Dużo jest też pięk­
na na równiach i dolinach, a piękno wy­
żyn trzeba sobie w duszy dośpiewać! 

Wróciwszy z góry Zamkowej stanęłam 
nieopodal pomnika Mickiewicza i figury 
Matki Boskiej na placu Mariackim. 

Lwowski pominik nieśmiertelnego' twór 
cy „Pana Tadeusza" z marmuru i bronzu, 
dzieło Antoniego Popiela z 1905 roku wię 
cej mi się podoba, niż warszawski. Jest 
lżejszy i 

bardziej do wyobraźni przemawia. 
Postać wieszcza, o obelisk wsparta, 

wyrazem twarzy i ruchem reki zdaje się 
mówić do podającego mu lirę anioła skrzy 
dlatego: 

„Otom ja sługa pański...." 
Statua Matki Boskiej w pobliżu stoją­

ca razi nieco niewspółmiernościa rozmia­
rów w porównaniu z pomnikiem zwłasz­
cza. Chciałoby się. żeby górowała nad po 
eta. bo na myśl miinowofi sama sie słowa 

żarliwej modlitwy utęsknionego serca Te 
go. który cierpiał za rmljony: 
„Panno Święta, co jasnej bronisz Często­

chowy 
.' w Ostrej świecisz Bramie"! 

Wieczorem ratuje sytuacje aureola 
nad głową Madonny z żarzących się elek­
trycznych lampek. 

Po obiedzfe czwórka również pojecha 
fam na drugi koniec Lwowa, ulica Potoc­
kiego i 29-go listopada aż do ostatniego 
przystanku, czyli do Francówki 1 drogi na 
Kulparków. Sa to najipfęknieisze ulice 
Lwowa, 
ocienione gęsto kasztanami 1 świerkami. 
a modrzewiami zrzadka. 

Niektóre domy-willc są stylowe i bar­
dzo ładne, jak „Grażyna". Xuba" , wille 
Sten złów l Obertyńskich naprzykład. 

Wyróżnia sie szczególnie przy ul. L i ­
stopada i Szymonowicza' pałacyk w rene­
sansowym stylu, zbudowany podobno 
przez architekta Riohtmanua dla arcyksię 
cia Ferdynanda austriackiego, który jed-
nkże nigdy w nim nic mieszkał. 

Przeszedłszy rozmaite koleje pałacyk 
iest dziś własnością hr. Chodkiewicza z 
Wołynia. Śliczny, ozdobiony orłami budy 
nck, o biało malowanych drzwiach, na 
których mienia się w słońcu dwie złote 
Iwie głowy ze złotem! kółkami w pys­
kach. 

Zajrzawszy jeszcze do najpiękniejszego 
z ogrodów lwowskich parku Kilińskiego, 
0 terenie falistym, rzuciwszy okiem na 
słynna panoramę racławicka i wnętrze ka 
tedry fundacji Kaźmierza Wielkiego, opu­
szczam Lwów. żałując, że mi czas nie po 
zwala na gruntowne zwiedzenie pięknego 
1 pełnego zabytków historycznych miasta. 

Ze Lwowa do Worochty droga schodzi 
prędko (od 10-ej rano do 9-ej wiecz.) 
dzięki pięknej ciepłej i słonecznej pogo­
dzie oraz ślicznie umajonej ziemi mało­
polskiej. 

Nie wierzę by najpiękniejsze zakątki 
świata mogły zaćmić w oku Polaka prze 
dziwny i swoisty urok rodzinnych pól i 
lasów! Masaryk niedawno, zabierając 
głos publicznie wyraził się, że nie oj­
czyzna nas, ale my ojczyzny potrzebu­
jemy. 

Wielki Czcchti, niech się święcą praw­
dziwe i mądre słowa twoje! 

Po więcej niż ciepłym dniu chłodny, 
wieczór zapada. Kędyś żaby rechocą. Za 
Nadworną dopiero wspinamy się w górę, 
Niebawem wzgórza przed nami, za nami 
i wokoło nas. Jesteśmy w Podkarpaciu 
lesistem. Z obu stron gęstwina leśna. W 
pociągu ciemno. Boję się „dzikiej" Wo­
rochty. Skarżę się konduktorowi, który 
dodaje mi otuchy: 

„Tam ludzie wyglądają, jak niedźwie­
dzie, ale są dobrzy. Niech się pani nie 
boi, sami się na dworcu z pokojami mi-
praszać będą". 

Wieniec górski nas otacza. Światła mi 
gocą w osiedlach ludzkich. Ze spiętrzonej 
czarnej masy górskiej wyłania się wielka 
jasna kula księżycowa blaskami sweml 
oświetlając ciemne grzbiety górskie, szu­
miące potoki, gąszcze leśne i zapóźnione 
gdzieniegdzie, jękliwie dźwięczące dzwon 
kiem u szyi, krówki gazdowe. 

Koło Delatyna księżyc ginie w góradi 
Ciemno i straszno. Mijamy Jaremcze I 
wśród nieprzeniknionych ciemności staju 
my o g. 9-ej w Worochcie. Poczciwy kor 
duktor powierza mię opiece znanego so­
bie robotnika sekcyjnego, który chwy­
ciwszy moje bagaże prowadzi mię do 
willi „Pod Matką Boską". 

Nic chcą mnie przyjąć. Gospodarz się 
zmienia. Willę odnawiają. Rozpacz! % 
wielkim trudem udaje mi sid zostać. Go­
sposia — młoda, ładna woroćhcianka, Pol 
ka, mówiąca czystym i poprawnym poU 
skim językiem, udobruchana prowadzi 
mię do pokoiku na pięterku, o 1-em oknie 
wygodnem sprężynowem' łóżku z wło-
siennym materacem i niezbędnemi mebla 
mi. Każe Andrzejowi (woźnica, hucuł 
spolszczony) przynieść drewienek do ple 
ca, pościel i ciepłej wody w dzbanek. 
, Zostaję sama. 

Przez okno (bez firanki i okiennic) ja» 
sną strugą wpada księżycowa poświata 
Mimo zmęczenia raz po raz unoszę głowę 
by spojrzeć na przepiękny krajobraz gó™ 
ski. Niebo przeczyste, kilka gwiazd, ciszaj 
W pokoju duszno. Otwieram górne oknoj 
upojona balsamicznem powietrzem w bel 
troski sen zapadam. 'Jotsaw. 
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Mis t rzostwa szosowe Łodz i . 
Walka o palmę pierwszeństwa. 

(C-S.) W nadchodzącą niedzielę S. S. 
Union z polecenia P.Z.T.K. urządza wy­
ścigi szosowe o mistrzostwo woje­
wództwa łódzkiego, na przestrzeni 100 ki­
lometrów. 

Start i meta w Krzywiu pod Zgierzem, 
Pólmeta na szosie piotrkowskiej pod Ło­
wiczem przy slupie 3/17. 

Wyścigi te zapowiadają się ogromnie 
ciekawie ze względu na doborowy skład 
zawodników. 

Najpoważniejszymi pretendentami do 

tytułu mistrza województwa na szosie są 
Miler, Waliński (którego ostatnie zwy­
cięstwo w Warszawie w biegu „Expressu 
Porannego" na przestrzeni 105 kilome­
trów, postawiło w rzędzie najlepszych ko 
larzy polskich), oraz „Ende" z Ł.K.S., któ 
ry ma również za sobą szereg pięknych 
zwycięstw. 

Nie biorąc pod uwagę niespodzianek 
oraz nieszczęśliwych wypadków można z 
góry przewidzieć że jeden z tych trzech 
zostanie zwycięzcą. 

Międzynarodowe wyścigi dystansowe. 
Udział najlepszych sił zagranicznych. 

(C-S.) W dniu 19 czerwca S. S. Union 
urządza na torze w Hclenowic międzyna­
rodowe wyścigi dystansowe za dużemi 
motorami. 

Dotąd udział swój zapewnili: znany w 
Łodzi pierwszorzędny kolarz niemiecki, 
ulubieniec publiczności Erxleben, wielo­

krotny mistrz Austrji Cależa (po raz 
pierwszy, w Łodzi) pierwszorzędny steyer 
włoski Calin. -

Łódź na wyścigach dystansowych re­
prezentować będzie Burno za Milerem. 

Bliższe szczegóły podamy . w dniach 
najbliższych. 

Niedzie lne mecze o mist rzostwo Polski . 
Jutrzenka Ł. K. S. 

(C-S.) Wystawa Sportowa we Lwo-
wte jak podaliśmy zrobiła małe przesunie 
ćie w tabeli rozgrywek o mistrzostwo 
Polski. Przesunięcie to powstało wskutek 
tego, żc wobec meczu reprezentacji Lwo­
wa z Wrocławiem, drużyny lwowskie t j. 
Pogoń I Hasmonea nie będą mogły roze­
grać zawodów mistrzowskich. 

Turyści rozegrają tedy w niedzielę, dn. 
12 b. m. mecz z Polonją, Pogoń zaś i Has­
monea będą wolne. Łódzki Klub Sporto­
wy gościć będzie w Łodzi krakowską 
Jutrzenkę. 

Pomimo, że Jutrzenka zajmuje dotąd 
osiatnie miejsce w tabeli mistrzostw spot­

kanie jej z Ł.K.S. będzie bardzo ciekawe 
'fc to ze względu na to, że Jutrzenka ma 
szalone szczęście do Ł.K.S., ten zaś chce 
za wszelką cenę zawody te wygrać, i to 
w stosunku dwucyfrowym, żeby tym spó 
sobem wrócić na drugie miejsce w tabeli 
mistrzostw. 

Pozatem duże zainteresowanie budzi 
spotkanie I.F.C. z Legją w Katowicach. 
I.F.C. ma już ustaloną markę Legja zaś w 
ostatnim czasie zrobiła tak szalone po­
stępy, że dziś pretenduje do tytułu mistrza 

Prócz powyższych zawodów odbędzie 
sic jeszcze spotkanie Warty z Ruchem w 
Poznaniu i Czarnych z T.K.S. we Lwowie 

Cracovia — Sparta (Kladno) 10:3 (4:2) I 6:1 (2:1). 
Słaba gra Czechów. 

C-S.) Cracovia odniosła dwa ludne i 
(a/twe zwycięstwa nad przeciwnikiem, 
który nazwą tylko przypomina dobrą 
klasę czeską, gra zaś bardzo słabo. Cra-
covia mając do czynienia ze słabym prze 
ciwnikicm przypominała swą grą chwila­
mi ową Cracóvię z przed kilku lat, atak 

jej grał wyśmienicie i tylko dzięki brawu­
rowej grze bramkarza gości musiał się za 
dowolnić zaledwie... 15 bramkami. 

Najlepszym graczem w drużynie Cra-
covji był Kahan. 

Sędziowali pp. Seidler i Rumpler. 

' l iniej na ekranie 1 / 1 . 
Wielka Parada" w kinie „Spółdzielni Pracowników 

Państwowych ". 
„Wielka Parada" należy do kategorji 

filmów niezwykłych, ryjących się głębo­
ko, w pamięci widzów ostrzem potężnego 
wrażenia. Takie fi lmy należy wznawiać 
co parę lat, aby nowym, rosnącym falan­
gom amatorów kina dać możność obejrzę 
nia klasycznego repertuaru. 

Do grupy reżyserów-batallstów można 
zaliczyć śmiało realizatora „Wielkiej Pa-

MAURA LA PLANTE, 
•wiazda wytwórni „Universal", odtwórczyni roli 

kobiecej w filmie „Wielka Parada':, 

r a d y , King Vidora. Reżyser ten ujął woj 
nę, jako główny i niezależny motyw te­
matyczny, obok wiośnianej miłości wieś­
niaczki francuskiej do amerykańskiego 
żołnierza. 

Momenty batalistyczne były potrakto 
wane gradacyjnie — w sensie dokumental 
nym. a wlec: przedewszystkiem ostrzeli­
wanie aeroplanu nieprzyjacielskiego, póź 
niej zasadzka, następnie atak na bagnety i 
wreszcie wałka w okopach i wydrąże­
niach szTapnelowych. 

Najbardziej tragiczny w swej prosto­
cie był moment ataku na bagnety, gdy 
szeregi żołnierzy szły, jakby automaty, na 
kręcone niewidzialną ręką. następnie wal­
ka na ręczne granaty na tle niesamowitej 
gry świateł — wszystko to dało znakomi­
tą złudę tragicznej rzeczywistości. 

Bohater filmu „Wielka Parada", John* 
Gilbert, rozpoczął karjere filmową przed 
ośmiu laty. Pomimo, że posiadał wszyst­
kie atrybuty gwiazdy pierwsze! klasy, 
mianowicie: urodę, elegancję, naturalność 
i talent, przy niezwykłym temperamencie 
przez długi czas jednak reżyserowie wa­
hali się powierzyć mu główną role, ponie 
waż był mało znanym. 

Często dokuczał mu głód i niedostatek 
dopóki nfe został w reszcie zaangażowany 
do filmów „Fox'a". Rola jego w filmie 
„Bardelysthe Magnificent" wyniosła go 
wreszcie do rzędu gwiazd. 

Bohaterska rola żołnierza w filmie 
„Wielka Parada" należy do mailepszych 
kreacii Gilberta. Steep. 

Jeden z najsłynniejszych pływaków świata Arne Borg fpo prawej stronie) 
został pobity w pływaniu na 100 metrów przez Derichsa (po lewej). 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 

ZAGRANICA-
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58.10, Berlin 46.925 — 47.325, wypłata na 
Warszawę 47.025 — 47.225. na Poznań 
47.00 _ 47.20, Gdańsk 57.61 — 57.75, wy 
płata na Warszawę 57.57 — 57.69, Wie­
deń czeki 79.24 — 79.52, Praga 377.87 i 
pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamknięcie. Nowy Jork 4.85 

5/8, Holandia 12.12 1/4, Francja 124.01, Bel 
gja 34.96 1/4. Włochy 88.10, Niemcy 20.49 
7/8, Szwajcaria 25.25, Danja 18.17 1/4, 
Szwecja 18 .143, Norwegia 18.76, Helslng 
fors 192.93, Praga 163.96, Wiedeń 34.52, 
Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02,5, Nowy Jork 
25.53, Szwajcaria 49030. 

Gdańsk. 100 złotych 57.61 — 57.75, 100 
dolarów 514.25 — 515.50, czek na Londyn 
25.06, telegraficzna wypłata na Warszawę 
57.51 — 57.75. 

Zurych. Paryż 20.36 1/4. Londyn 25.25 
1/4, Nowy Jork 5:20 Berlin 123.20, Wiedeń 
73.17,5, Warszawa 58.10, Budapeszt 90.65 
Bukareszt 2.14,5. 

Nowy Jork. Londyn kabel 4.85 5/8 len 
dencja zmienna. Londyn weksle bankowe 
4.81 5/16. handlowe 4.81 1/4, Paryż 3.91 
5/8, Berlin 23.69 1/4. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 8. 6. — Dowóz do portów 

Atlantyku f Golfu 7.000, wewnątrz kraju 
8.000, do Anglji —. na kontynent 4.000, lo­
co 16.60, lipiec 16.37, sierpień 16.48, wrze­
sień 16.70, październik 16.73—74, listopad 

16.85, grudzień 16.97, styczeń 17.03—05, 
marzec 17.21. 

Nowy Orlean, 8. 6. — Loco 16.12, l i ­
piec 16.36—37, październik 16.65 — 67, 
grudzień 16.87—88, styczeń 16.94, marzec 
17.06. 

Liverpool, 8. 6. — Otwarcie: lipiec 
8.65, październik 8.84, styczeń 8.91, ma­
rzec 8.98. 

Brema. 8. 6. — 17.74. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM NASTRÓJ 
WYBITNIE ZNIŻKOWY. 

Warszawa, 9. 6. — W tranzakcjach 
ziarnem widoczna była duża poprawa na­
stroju. Uspokojenie rynku wywołane zo­
stało przedewszystkiem nadzwyczaj ma-
łem zapotrzebowaniem wskutek zaspoko­
jenia potrzeb odbiorców. Młyny posiada­
ją dostateczne eapasy ziarna na składzie, 
porobione jeszcze przed świętami, nato­
miast prodiicencl oferują towar coraz l i ­
czniej dla zdobycia gotówki. Zbliżający 
sfę z drugiej strony termin zjawienia no­
wego towaru wpływa również na kształ­
towanie się nastroju zniżkowego. Żyto 
jest przedmiotem stosunkowo najwfęk-
szyoh obrotów', pszenica natomiast więcej 
straciła w cenfe, gdyż oddawcy towaru 
australijskiego obniżyli ceny o ca 2 zł. No 
towano za 100 kg. fr. st. załad., w naw fa­
sach fr. st. Warszawa: żyto kongr. 51 — 
52 (53.50) zł., pszenica kraj. z dalszych 
stacyi 59 zł., z bliższych 60 zł., australij­
ska (fr. Tczew) 58.50 zł., owies dobry 45 
zł., jęczmień browarowy 48 zł., kaszany 
46 zł. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Na zebraniu walutowem mocniejsza 
była Holandja, słabsze zaś Paryż, Szwaj­
caria. Wiedeń i Włochy. Zapotrzebowa­
nie zostało pokryte, z drobnym udziałem 
banków prywatnych, które dostarczyły 
dewiz na Londyn i Wiedeń, przez Bank 
Polski, który płacił nadal kursy utrzyma­
ne, a więc 8.91 za przekazy 1 8.88 za go­
tówkę. Dolar w obrotach prywatnych 
kształtował się 8.92 1/4, a za złoto chcia­
no płacić 4.60 f pół. 

Z papierów państwowych mocniejsza 
była 5 proc. Pożyczka Dolarowa, pozosta 
łe zaś utrzymały się przy małych stosun­
kowo obrotach. Listy zastawne kształto­
wały sie niejednolicie, gdyż 4 i pół 
proc. ziemskie oraz 5 proc. miejskie by­
ły słabsze. zaś^SrpToc. miejskie mocniej­
sze a 4 i pół proc. miejskie utrzymane. 
Obroty były W tym dziale większe niż 
dnia poprzedniego, a obligacjami nie inte­

resowano się zupełnie. Obliczeniowy kurs 
100 złotych w złocie określony został na 
172.30. 

WIĘKSZE ZAINTERESOWANIE AK' 
CJAMI. 

Zebranie akcyjne cechowało większe 
ożywienie zarówno w kupnie klienteli 
krajowej, jako też i zagranicy, która dała 
wriększe zlecenfa jednemu z banków do 
kupna. Początek zebrania był mocny, do­
piero w drugiej połowie nastąpiło zala-j 
manie, kursy jednak i mimo wszystke 
kształtowały się mocniej niż dnia poprzed 
niego. Przed giełdą panował jeszcze na­
strój wyczekujący przy malej ilości tran-
zakcjl, choć już f tam dała się wyczuć ten 
dencja mocniejsza, gdyż poprzedni.spa­
dek akcji był niczem nieuzasadniony i dla 
tego kursy w obrotach prywatnych po­
wróciły do normy z ubiegłego tygodnia. 



5tr. 8 „rODZKTE ECHO WIECZORNE"—dnia * czerwca 192? roSo. 
Nr. 134 , 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 
f \ W Ł O D Z I <y 

(Paik to, 
Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
li codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
3d 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świat I 
piątków. 

4UZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Itfłełskl Kinematograf Oświatowy — 
Mały kapral 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz, 

„ApolloM —Pat i Petachon jako 
detektyw 

„CasfałO" - „Cafa$ mnie feszcze..." 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso- — Cyrk Berre 
Pierwszy seans 4-ła, ostatni 9.30. 

„Czary" -^Detektyw" 
Poczałefirofe 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Dom Twidowy" — Zatracona ulica 
Początek*przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 

..Gra«d-#łno". — Monte-Carlo 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - „Miłość przez ogień i krew" 
„Luna" — „ Panna z huśtawki czyli 

Niech tyją spódniczki.!" 
Początek seansów: 4-to., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„ Nowości" — Lady Hamilton 
„Odeon" - Cyrk Bare 
.Splendfd" — Sprawa przy drzwiach 

zamkniętych. 
.Resursa" — „Paganini". 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wleci. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Wielka parada 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz, 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, po cenach zniżonych „Pro­

boszcz wśród bogaczy" z Jerzym Woskowskltn I 
Relewicz - Zlemblńska w rolach naczelnych. 

Jrrtło po raz ostatni „W rajskim ogrodzie" z 
Stefania Jarkowską. Ceny najniższe. 

W sobotę 1 niedzielę pierwsze powtórzenia 
sensacyjnego melodramatu salonowego S. Garric-
ka ..Kobieta, która zabiła" z Izą Kozłowską w roli 
tytułowej. Ceny zniżone. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZICA 

Z powodu panującego zimna i niepewnej pogo­
dy widowiska w letnim teatrze zostały na parę 
dni zawieszone. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych w dalszym ciągu ..Trę-

downtu", sztuka w 6 obrazach. Ceny zniżone (o-.l 
30 gr. do zł. 1.50). Zaznaczyć należy, że sztuka 
grana jest obecnie bez suflera. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Dziś. w czwartek, o godz. 5 po pol. otwarcie 

wystawy p. n. „Portret Kobiecy", na którą nade­
słało swe cenne prace szereg artjstów z Krakowa 
Warszawy, Wenecji i Łodzi. 

Równocześnie odbędzie się zbiorowa wysta« 
wa prac łodzianina Zenobjusza Poduszki oraz po 
raz pierwszy wystawi swe prace przybyły z Pio-
trogrodu artysta W . Dobrowolski. 

Niewątpliwie cała inteligencja łódzka weźmie 
udział w lym ostatnim, przedwakacyjnym werni­
sażu. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 9-go czerwca. 

Warszawa, fala 1111 m. — 12.00 Komu 
rmcat lomiczo-meteorologiczny, nad pro­
gram. 15.00 Komunikat gospodarczy, lotni 
czo-meteorologfczny. nad program. 15.20 
— 17.00 Przerwa. 17.00 — 1730 Odczyt 
p. T. „Kącik dla kobiet" wygłosi p. Maria 
Ankfewfczowa. 17.30 — 18.00 „Wśród 
książek", najnowsze wydawnictwa omó­
wi prof. Henryk Mościcki. 18.00 — 18.40 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni 
..Gastronomia" w wykonaniu orkiestry 
Sehtisslera, Pewznera I Sinkowa. 18.40 — 
19.00 Rozmaitości wypowie p. Lawiński. 
19.00 — 19.25 23-cia lekcja języka angiel­
skiego. Lektorka p. M. Gardiner. 19.25 
—19.40 Nad program, komunikaty ..PAT" 
19.40 Komunikat roliijcizy. 19.50 Trans­misja z Poznania. Przypuszczalnie kon­
cert ze stacii warszawskiej o godz 20.30 
w przerwach bitfletyn „Messager Polo-
nais" w języku francu&kim. 22.00 Komu-
rBraf rb^tezo-jmełeorplogiczny. sygnał 
czasu, nad program, komunikat „PAT". 

NOCNE DYŻURY W APTEKACH. 
Dziś w czwartek" dyżurują w nocy na­

stępujące apteki: L. Pawłowski (Piotr­
kowska 307), S. Hamburg (Główna 50), B. 
Głuchowski (Dzielna 4), J. Sitkfewlcz (Ko 
pernfka 26). A. Oharemza (Pomorska 10), 
A Potasz (Płac Kościelny 10). (r) 

Śmierć w śnie hipnotycznym 
wskutek wyczerpania nerwowego. 

W Budesok, w pobliżu Budapesztu 
zmarła w transie spirytystycznym <p. Kla­
ra Stiedmayer, uchodeąca 

za świetne medium. 
. śmierć nastąpiła wśród niezwykłych 
okoliczności. 

P. Stiedmayer, osoba 45-letnia, pozo­
stawała iprzez szereg lat w kontakcie z Ju 
łjuszem Dómosi, słynnym hipnotyzerem, 
który nietylko wywoływał zjawy, lecz 

także leczył hipnozą, 
podobno nawet z wielkim skutkiem. 

Przed kilku dniami przyszła pani Stied 
mayer do domu Domósi'ego, prosząc go, 
by z niej wypędził 

„złe duchy". 

Hipnotyzer uśpił swe dtugolefeie me­
dium. 

P. Stiedmayer nie obudziła się już ze 
snu. Śmierć nastąpiła skutkiem wyczer­
pania nerwowego. 

Japonjc nawiedziła nowa katastrofa trzęsienie ziemi, 
Zniszczona dzielnica w Kioto. 

W 
Ograniczenie ruchu towarowego. 

W Nowym Jorku i innych amerykań­
skich miastach - olbrzymach wzmaga src 
ruch kołowy do tego stopnia, że obecnie 
poważnie noszą się 'tam z zamiarem ogra­
niczenia przewożenia towarów 

tylko do godzin nocnych. 
Od wielu laf iuż dokonywa się eresztą 
sprzątanfe śmieci w Nowym Jorku w no­
cy, tak. że komunikacja nocna jest tam 
czemś zwykłem, co już nikomu nic prze­

szkadza podobnie, jak i w innych wielkich 
miastach. Gdyby ten projekt urzeczywi­
stniono, natenczas wywrze on ten skutek^ 
że w większości przedsiębiorstw handlo­
wych trzeba będzie zaprowadzić 

pracę bezustanna przez całą dobę 
na trzy zmiany. W dzień będą drogi d6 
rozporządzenia dla tych, którzy załatwia­
ją interesy uzupełniania zaś towarów do­
kona się w nocy. 

P o c h ó d - ! . „SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
i g a b i n e t l eka rsko dentys tyesny . 

G łówna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi ! 
operacje. Szczepienia ospy 1 prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote 
I platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

Dr. m e d . 

K. 

Czopki hemorojdame o ^ m - c k i i - J C O 

(z Kogutkiem)usuwają ból krwawienie 
swędzenie, pieczenie zmlejazają Gu­
zy (łylakl). sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

L E C Z N I C A 
ekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22 89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operaefe 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
| W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

kii 

Or . m e d . DR. MED. 

P. 

USUW/t BCZ ŚLADU 
IEGI. P L A M Y 

!Y. OPALENIZNĘ 

W S Z Ę D Z I 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , wene­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu III-cie we|ście 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Ob u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na-
wrot 15 I p. 567. 

Bk u s z e r k a P l p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia 1 masa. 
że Piortkowska 132. 

Cejr le lniana 43 . 
— t e l . 41-32. — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moozo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

d -10 I 5 - 8 . 

Dr. 

Choroby skórne.we 
neryczne iplciowei. 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 6 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych. 

ceny lecznicze 

Dr. 

Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

górs l t iem. 

NARUTOWICZA Y: 
(Dzielna) tel. 28-93 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
fila robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji , — — — — M 3.30 
Zagranica. . — — — — 8.50 

JtśfzlL Echo WIkl" i „Rirler Łódzki" łącznie zł. 7.» 

Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem • . , 25 M n . m „ , 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . , . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ « . . . . 1 0 . 

Drobne I ł groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

PreD*»«r>m» m o ż n a p r z e r w a ć tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Edbe ^Wmjafaaut". 
Wyd. Jan StypułkowskJ. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjęr Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatOwsld 


